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Projekt księcia Hohenlohego, 


k Bohmerling tworzęo z centrelistami sta- 
tto 


wyborosy, dal ogromnę przewagę Niemcom, 
rzy, ohoć stanowią w państwie liczebną 
Qniejszość, otrzymali jednak w parlamencie 
tatg większość. Ze stanowiska interesów eko- 
Romioznych, znaczenia majątkowego i jego 
Wpływu na państwo, a także ze stanowiska hi- 
rycznego, mieli oni! do tej większości niesza- 
tteozone prawo, którego nieraz nadużywali, 
iąc swobodny narodowy i ekonomiczny 
łozwój innych w państwie narodów. Stąd po- 
Wstąły walki narodowościowe, s nich zań naj- 
Ośniejszą się stała czesko-niemiecka. W niej 
Mazystkie po kolei rsądy, zaczynając już na- 
| Wet nie od gabinetu Hohenwarta, ale od Taaf- 
fogo, usnawały, że Ozesi tak bardzo postąpili 
a cywilizacyjnej i ekonomicznej drodze, iá 
sunie im się należą ustępstwa kosztem Niem- 
w, Ale oni byli nieugięai. Oo posiedli z ła- 
ki Sokmerlinga, to poczęli uważać za swą 
Własność, za swe niewątpliwe prawo, które też 
‘Mwali „prawem posiadania“, — niezsmiennem 
nieskruszonem, Aby ich wytrącić z tego sta- 
 bowigka i zarazem wyjłó na spotkanie prądu 
demokratycznego, wystąpił Taaffe se swym 
Tojektem prawa powszechnego głosowania, 
Tzyczem jednak aachowywał kurye. Leos to 
lerwsze uderzenie w duwon demokratycznych 
Asów dało tylko piątą kuryę — nie środek, 
Mawet nie półśrodek, ale tylko jakieś odozepne 
razie. Ta nauka nie wpłynęła na Niemsów: 
imo wszelkich wysiłków następnych gabi- 
Aatów, nie chcieli oni nio uronió se swego pra- 
u posiadania, nio przyznać Czechom, a w dal- 
po ciągu południowym Słowianom. Z powo- 
timnasynm w Cylei obalili jeden gabinet; 
powodu włoskich paralelek na uniwersytecie 
nsbruku wywołali w Tyrolu wojnę domo- 
i s powodu polskiek i oxeskich oddziałów 
J seminarynum nauoczycielskiem na Saląsku 
qtali wściekłą burzę nad głową Koerbera. 
- a nikim porosumienie'|-żadnej ugody ! 
Wiwat stan posiadania! — takie było ich ha- 
tymosasóm od tych waśni narodowościo- 
zysk trzeszozało państwo, jak okręt podozas 
ui tagann; powstawały dążności coraz radykal- 
Śjsze, rozkładowe, socyalistycane, jak zawsze 

, gdzie bezład. Niemoy się uważali za pod- 
Rzymujących państwo, a jednak nie widzieli 
jom zaślepieniu, na jakie niebespieczeń- 
twa je narażają. Skoro nie można było stwo- 
Ryż żadnej ugody między Niemcami a Osa- 
hami w sposób zwykły, postanowił Głautsch 
Rgnąć ten sam cel reformą wyborosą w po- 
balarnym juk kierunku demokratycznym. Na 
„Olin powszechności prawa wyborczego miała 
YĆ sporządzona ugoda czesko-niemieoka, jako 


Pia 
LUA 


aturalny wynik przesunięcia się przewagi nie- 

eckiej na stronę niegormańską. Grautsoh cheo- 
tował, a Bylandt-Rheidt, opętany przez Kra- 
aa ułokył taki projekt reformy wyborczej, 
tóry właściwie zadawalał tylko Czechów, ic 
yni? w państwie ogromnie ważnym ozynni- 
lem, zalecał niejako Niemcom pogodzenie się 
A Qzechami, aby oni wspólnie rządzili pań- 
ityem. Naturalnie, wszyscy inni Błowianie, 
iędzy nimi zaś przedewszystkiem Polacy mu- 
Meli gię bronić od takiej przyszłości, skoro zaś 
Oi zajęli opozycyjne stanowisko, wnet Niemcy 
Rowu wysunęli swój „stan posiadania* — swoje 
Wyjątkowe „prawo*, które miało być utrzy- 
Rne pomimo, że podniesiono zasadę demokra- 

omnej równości. 
To zachowanie „prawa posiadania“ w re- 


formio wyborosej, podanej pod etykietą równo- 
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ragedya w Glinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 
na atarych espargałach eparta 
opowiedział 
Jan Ogiński Kentrymowtot. 


(Ciąg dalasy). 
p~ Wojewoda lubelski Hzczęsny, mający na 
Mai wpływy ogromne, jest fllarem, na którym 
 *ybudujemy nasz gmach. Ksawery Lasota woje- 
„oda bełski i Szpisko kasztelan bieoki poprowadzą 
hayoh — pedskarbi koronny Bwetecki dał nam 
~£ dowody swojego przywiązania, przywiózłsty 
haczem do Węgier korony polskie, nadto 
wni są: Jan Blużewski, wojewoda sieradzki, 
I nisław Kreepicki, kasztelan sandomierski, 
*n Dębiński. 
Kanclerz przestał mówiś i bacznie się 
Patrywał w twars króla. 
— Czy tych wszystkich jesteś pewny ? 
k. Jatro przyniosę Waszej Królewskiej Mo- 
nę ich podpisy, a sprobuję jeszcze przypuścić 
ai Urm do Lubrańskiego i kto wie, czy mi się 
lè uda. 
3 Król pokręcił głową na znak, że się nie 
za. 
ta, To innego pokroju człowiek, oók mu ty 
Towaóć możesa? zanadto bogaty, żeby pra- 
4) pieniędzy, a jedną z najwyższych godno- 
duchowaych posiada już. 
a — Ale wzdycha do kapelusza kardynalskiego, 


jontas o tem, że Wasza Królewska Mośó dobrze 
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ści, jest sprzecznością niepodobną do usunię- | wdziwym tryumfalnym pochodem. Z całego 


cia; jest tem samem, co choieć rozwiązać kwa- 
draturę koła. A jednak Niemoy ani na włos 
nie ustępują od kierunku, który wytknęli so- 
bie podstawową zasadą: zachować stan posia- 
dania! Po trzech miesiącach namyślania się 
nad projektem Gautscha, Rada państwa nie 
opracowała kadnego wniosku. Musiał tedy ks. 
Eobenlohe przedstawić projekt kompromisowy, 
który jednak tak samo nie zadawala stron- 
niotw, jak projekt Głautacha. W bardzo zna- 
cznej mierze ozyni on zadość słusznym żąda- 
niom Koła polskiego, lecz wartość tego u- 
względnienia zmniejsza się w skutek odpowie- 
dniego powiększenia innych narodowych za- 
stępów. Polacy mają otrzymać 14 nowych 
mandatów, Niemoy 18, Czesi 4, Włosi 2, a Ru- 
sini i Rumuni po jednym. Skoro Niemoy stoją 
na stanowiska „stanu posiadania", to nio dzi- 
wnego, że wszyscy inni czynią to samo, prsy- 
czem nie chodzi narodowym stronniotwom o 
bezwzględną ich liczebność, jeno o to, aby 
w stosunku do innych strounictw nio nie stra- 
ciły na sile. Projekt księcia Hohenlohego — 
bez porównania lepszy od gautschowskiego — 
nie czyni zadość temu życzenin, bo ono po 
prostu jest niemożliwe do spełnienia. W poró- 
wnaniu z dzisiejszą liczebną siłą narodowych 
stronnictw, otrzymają według projektu ks. Ho- 
henlohego więcej mandatów: Niemoy 18, Cee- 
si 85, Polacy 6, Rusini 21, a południowi Sło- 
wianie 7. Jest więc — jak w projekcie 
Głautscha, chociaż w mniejszym stopniu — na- 
ruszona równowaga, zapewniająca stan posia- 
dania — ioto stąd niezadowolenie. Powiększa- 
nie liczby mandatów ma jeszoze tę złą stronę, 
że Rada państwa będzie zanadto liczną, po 
prostu gotowa się zmienić z rady w jakieś 
wiecowe zgromadzenie, co bardzo utrudni o- 
brady. Przed stworzeniem w r. 1897-ym ku- 
ryi V pełna Rada państwa liczyła 358 posłów; 
z tą kuryą już w niej jest 425; projekt 
Gautscha powiększa tę liczbę do 455-oiu, a 
wniosek kompromisowy ks. Hohenlohego pro- 
ponuje Izbę złożoną z 495-ciu posłów. 

Ks. Hohenlohe oświadczył, że sam uważa 
swój projekt tylko sa podstawę, na której 
stronnictwa mogą się ze sobą porozumiewać. 
Rzeczywiście, taką podstawą on stać się może 
i powinien. Życzymy więc wszystkim, aby dą- 
żyli do porozumienia, do czego jednak beswa- 
zunkowo potraeba choć trochę się uchylić od 
zasady, że stan posiadania nie może być na- 
ruszony. 

Speocyalnie nas Polaków zadawala ta za- 
powiedź ks. Hohenlohego, że „podział wiej- 
skich okręgów w Galicyi będzie poddany re- 
wizyi w tym celu, żeby narodowościowe walki 
przy wyborach były wykluczone, a podział 
mandatów, przyznanych obu narodowościom, 
był możliwie zapewniony". Byłoby prawdzi- 
wem szczęściem, gdyby to się dało osiągnąć. 
Wówczas Rusini, którzy już nie będą wycho- 
dzili z wyborów, jako z góry zamianowani 
wrogowie Polaków, pewnie podadzą nam rękę 
do zgodnej pracy. 

My tedy uważamy projekt ks. Hohenlo- 
hego za dobrą podstawę do układów, które je- 
szcze to i ewo mogą w nim zmienić na lepsze. 
Rząd niewątpliwie nie wypowiedział swego 
ostatniego słowa co do szczegółów projektu; 
drobne w nim zmiany są możliwe. Ostatniem 
słowem rządu jest tylko to, że „reforma wy- 
borcza muwi być przeprowadzona i będzie 
przeprowadzona”. 


Uroczystości pojednania, 


Piszą nam z Pesztu 25 b. m. 

(co) Nkońozyły się święta zgody Korony z na- 
rodem, a były wspaniałe i huczne. Choó często 
deszcz przeszkadzał, raz nawet gwałtowny grad 
spadł na pochód posłów do gmachu sejmowe- 
go, niesliczone tłumy nie opuszozały udekoro- 
wanych ulic. Wjazd Króla do miasta był pra- 


odząownie. 

— Ha, probój! ale ja nie bardzo wierzę w 
to pokuszenie i więcej rackuję ma moich Wę- 
grów i ich szable, jak na twoją intrygę. 

— Niech cię Bóg zachowa, Najjaśniejszy 
Panie, żebyś się miał z orężem w ręku dopo- 
minaóć tych prowinoyi; jak jeden mąż powsta- 
łaby cała szlachta, a Węgry niekoniecznie ple- 
oy od Turków mają sabespieczone. 

— Nie myślę, żeby przyszło do tego, zamki 
tylko ruskie obsadzę załogami węgierskiemi, 
jeżeli się podniosą wrzaski, puszczę odpowiedź 
w odwłokę, ażeby Polaków zwyciężyć, trzeba 
tylko umieć wytrzymać ich pierwszy impet. 
Zapalni są jak sucha słoma, ale dosyć tylko 
uzbroić się w cierpliwość, a ogień jak prędko 
powstał, tak prędko zgaśnie. 

— Może go sztucznie podtrzymywać Opol- 


ozyk. 

ki Nie — to mąż zanadto powakny; wszakże 
mu ofiarowałem koronę dobrowolnie — nie 
przyjął jej. 


— Bo był pewny, że się szlachta na niego 
nie zgodzi, ale wiem, że się pilnie interesuje 
losami kraju. 

— Tem większy mam dla niego szacunek i 
dlatego tem więcej mu ufam, bo w piersi tej 
bije szlachetne serce. 

— Dlatego też nie będzie obojętnie patrzał, 
jak najpiękniejsze prowinoye Rzeczypospolitej 
usuwają się od niej. 

— Na to nic nie poradzi, szlachta go nie 
lubi. 

Królewskiej 


— Podzielam zdanie Waszej 


„położony u Ojca Świętego i że ten na | Mości, ale dlatego właśnie nie możemy dawać 
| twoje, Najjaśniejszy Panie, nie odpowie | powodu do starcia się zbrojnego, bo gdyby to 


kraju przybyły deputacye w malowniczych 
strojach, stawiła się magnaterya w swych de- 
liach i kołpakach — wszyso” otoczyli Monar- 
chę, witali go z iście węgierskim zapałem. 
Nigdzie żadnej straży, wojska, polioyi, ani huku 
salw armatnich, ani stalą r »łyskujących bagne- 
tów, wszędzie tylko, jak e ho grzmotów w gó- 
rach, huczące okrzyki „El; a! Eljen!“ wszędzie 
bicie w dzwony i tylko | «śni, muzyka, kwia- 
ty. A na twarzy sędziwego Monarchy dobry 
uśmiech rozradowania. ` 

Uroczystością powe“ shnęą, niejako ludo- 
wą, było odałonięcie prac. Cesarza pomnika 
pierwszego chrześcijański: jo króla Węgier św. 
Szczepana. Budowano go długo — niemal tak 
dlugo, jak katedrę pod wezwaniem tego świę- 
tego, — tę katedrę, która z owym pomnikiem 
ma niby tworzyć jedną architektoniczną całość. 
Budowano długo, starannie, s materyałów ko- 
sztownych, z samych marmurów i bronzów, aż 
wsniesiono rzeoz ogromną i tak przeładowaną 
ozdobami, że może niedość estetyczną. Już to 
wogóle dziś nigdzie nie stawiają ładnych pomni- 
ków. Stanąwszy na brzegu Dunaju twarzą do 
tyłów katedry św. Szozepuna, ujrzymy przed 
sobą olbrsymie marmurowe schody, które się 
rozdsielają i znowu się łączą, aby się piąć co- 
raz wyżej a wyżej; wszędzie misternie rześbio- 
ne balustrady i urny; 8 na samym szczycie tej 
marmurowej, lśniącej góry, konny posąg świę- 
tego króla w znanej węgierskiej koronie na gło- 
wie, z krzykem w wyciągniętej dłoni, w koro- 
nacyjnych szatach; konia prawie nie widać pod 
ogromnym, podobno historycznie wiernym osa- 
prakiem i pod tak sutym rzędem, jak wystawa 
starożytnego rymarstwa. A za posągiem — 
jakby At ee w powietrzu koronka między 
jakiemiś basztami i wieżycami. Ta kamienna 
dekoracya tworzy tylne tło pomnika. Jest to 
me 'murowe caeko — podobizna jakiegoś wy- 
marsonego zamku z wieżami i basztami, a owa 
między niemi koronka, to w górze krużganek, 
tak ozdobny i Śligranowy, jakiego chyba nigdy 
i nigdaie nie było. Rzeos za wielka jako tło 
dla pomnika, a za mała na prawdziwy zamek. 

Ale wszystko rasem Węgrom się podoba 
i napełnia ich dumą, zatem czegoś więcej po- 
trzeba ? 


Bano się trochę jakisjś demonstracyi ra- | której 


dykalnych zwolenników niezawisłości; zapo- 
wiadsano, że na samla Xriliewskim podczas od- 
czytywania mowy tronowej, zaznaczą Oni ja- 
kimś sposobem swe opozycyjne stanowisko. 
Z tego powodu poseł Józef Madarasz, stały 
deputowany od r. 1848-s6go, a starzec, liczą- 
oy lat 91, nie chciał tym razem być prze- 
wodniozącym sejmu s tytułu starszeństwa 
wieku. Miejsce jego zajął młodszy odeń o trzy 
lata Szeppanos. Leoz zapewne zapał ludno- 
ści przekonał radykałów, że ich demonstra- 
cya byłaby WIE sgrzytem w symfonii 
powszechnej radości, więc się powstrsymali od 
wybryku. 

h nany nadzwyosaj serdecznie, Król od- 
jechał wczoraj popołudniu — nie do Brnoku 
nad Litawą, jak było ułożone, lecz do Sohon- 
brunnu pod Wiedniem. Wiadomo, że Cesarz 
ściśle i punktualnie wypełnia program każdej 
swej wycieczki, więc ta nieocaekiwana zmiana 
planu podróży nasunęła różne preypuszcze- 
nia. Jedni utrzymują, że od cara nadszedł 
telegram z sawiadomieniem, że na służbowy 
jubileusz jenerała Becka wysyła swego jene- 
rała Palicyna z własnoręcznym swym listem 
do Cesarza. Otóż więc mówią, że Cesarz po- 
stanowił uroczyście przyjąć tego wysłańca, a 
satem nie w obozie, lecz w Burgu. Inni po- 
wiadają, że w Brucku wybuchła epidemia 
tężca, co jednak adaje się jest Popzawią, Na 
pewne wiadomo, że zmarł na tę chorobę jeden 
świeżo przybyły żołnierz, ale żeby byli cho- 
rzy, temu przeczą wszystkie wiadomości. We- 
dle trzeciej wersyi, Cesarz zmienił plan podró- 
ży, aby osobiście kierowaó układami, które 


w jednem miejscu nastąpiło, pożar rozszerzył 
by się na cały kraj. 

— Działaj więc jak uważasz sa właściwe — 
kupuj senatorów, któray się dadzą kupić... ale 
nio nie wspominasz mi o Romerze, to dzielny 
człowiek, gdzie on jest? 

— Kasztelan sieradzki bawił u mnie w Wi- 
licy iw mojem towarzystwie miał razem 
przybyć do Budzynia. Nie był on wprawdzie 
wtajemniczony jeszcze w nasze plany, liczyłem 
jednak, że go do nas przeciągnąć potrafię. Ale 
niespodziewanie spotkał na drodze oórki króla 
Kazimierza i nie tłomacząc się zupełnie z swo- 
jego postępowania przyłączył się do nich, po- 
dejrsywam go, że ma jakieś plany daleko się- 
sj ja sądzę, ke dł Anusi 

— A ja sądzę, ke wpadła mu w oos usia 
lub Jadzia, zapalna to sztuka, hacni na- 
wskroś rycerski i poświęcił się na usłagi pani 
swojego serca. 

— Byó może — odpowiedział zimno Zawisza 
— ale zuchwalstwo jego dosięgnęło granio nie- 
możliwych; odebrałem wiadomośó, że zamek 
Vilmos, własność Węgier, który był przesna- 
ezony na rezydencyę księżniczek, zdobył, wy- 
rzucił zeń węgierską załogę i sam ze swoim 
oddziałem trzyma w nim straż. 

Król widocznie wiedział już o tem, bonie 
zdawał się bardzo zdziwiony tym czynem zu- 
chwałym, który zresztą w owych czasach nie 
był czynem nadzwyczajnym. 

— Czy to są wiadomości pewne? 

— Przed chwilą przybył rycerz Micoli, któ- 
ry mi to opowiedział, a jest z nim i hrabia 
Moszczanyi, były dowódca załogi Vilmos. 

— Micoli, rozkażesz waszmość, żeby się sta- 


Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. 


Zachód „ 
w poniedziałek się zaczną między księciem 
Hohenlohem a p. Wekerlem w sprawie taryfy 
autonomicznej. Chedzi podobno o to, aby ta 
sprawa była zgodnie załatwiona przed 9-tym 
czerwca, kiedy się zbiorą Delegacye. Zapew- 
niają tu, że do scysyi w żadnym razie nie 
dojdzie, poniewak gabinet koalicyjny zobowią- 
zał się wobec Korony przeprowadzić w sejmie 
wszystkie już zawarte traktaty handlowe i 
wszystkie te, które będą zawarte, a więc oczy- 
wi£cie, musi także uzyskać zatwierdzenie przez 
sejm taryfy autonomicznej, która jest podsta- 
wą owych traktatów. Rzeczywiście, zaraz po 
swej nominacyi, oświadczył p. Wekerle 11-go 
kwietnia w klubie kossuthowskim, że: „Jeżeli 
nasza dążność do własnej taryfy będzie musia- 
ła pozostaó na razie bez rezultatu, wówczas z 
konieczności wytrwamy przy taryfie wspól- 
nej aś do końca zawartych traktatów”. Za- 
targu więc nie będzie, ale podobno mośżli- 
wy jest kompromis, przedstawiony Cesarzo- 
wi w Peszoie i zaakceptowany przezeń. O tre- 
ści projektu kompromisowego nic jednak nie 
wiadomo. 


Korespondencye. 


Wiedeń 26 maja. 
(Odwoławie podróży Qesarsa do obosu w Bruku. 
Pogłoski o samiersonej inierwencyi rządu w spra- 
wie upaństwowienia koleś Północnej. Wyjasd śpie- 
waków wiedeńskich do Londynu. Nowa strata uni- 
wersytetu wiedeńskiego) 
(y) Niespodziewane odwołanie podróży 
Oesarza do obozu w Bruku nad Litawą, dokąd 
miał udaó się także szef pruskiego sztabu jene- 
ralnego v. Moltke, wywołało tutaj niemałą sen- 
sacyę. Od lat trzydziestu ośmiu bowiem zderza 
się to po raz pierwszy, iż Cesarz nie odbędzie 
wiosennej inspekoyi wojsk, zgromadzonych w 
obozie w Bruku nad Litawą. Dlatego tek wozo- 
raj wieczorem podawano sobie z ust do ust po- 
głoskę, iå Cesarz jest chory i dlatego nie poje- 
dzie do Brukn. Zupełny kłam tej pogłosce sa- 
daje ogłoszony daiś komunikat urzędowy, wedle 
którego Cesarz udzielać będzie ogólnych posłu- 
chań w poniedziałek 28 maja, a we środę 80 
, maja odbędzie przegląd załogi wiedeńskiej. Nie 
zasługuje na wiarę także druga werya, według 
owodem odwołania podróży cesarskiej 
miał być wybuch epidemii tężca karku w obo- 
zie w Bruku, bo, jak nrzędowo stwierdzono, 
udarzył się tam wszystkiego jeden wypadek 
tej choroby. Najprawdopodobniejszem jest tedy, 
że są w grze motywa naśiry. politycznej i że 
w najwyższych aferach nsnano, iż niektóre mo- 
carstwa mogłyby takie silne zamarkowanie ko- 
leżeństwa broni armii ausitryackiej i niemie- 
okiej, jak obecność szefa pruskiego sztabu przy 
inspekoyi w Bruka, poczytać za demonstracyę 
przeciw sobie skierowaną. 

W sferach poselskich mówią, że możliwą 
jest rzeczą, iż w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej wystąpi rząd z jakąć inicyatywą, 
mającą na oelu doprowadzenie do kompromisu 
między Kołem polskiem a posłami niemieckimi, 
i skłonienie tych ostatnich do nierobienia tra- 
dności uchwalenia odnośnego przedłożenia 
jeszcze przed końcem czerwca. Podstawą takie- 
go kompromisu miałoby być to, że Niemcom 
danoby gwarancyę, iż upaństwowienie kolei 
Półnecnej nie będzie środkiem do slawizacyi 
jej personalu i wyrugowania Niemców z zaj- 
mowanych posad, ozem agitatorzy ztraszą bez- 
krytyczne tłumy ludności niemieckiej na Mo- 
rawie i Szląsku. Gwaranoyą taką byłoby zało- 
żenie pewnego rodzaju katastru narodowościo- 
wego dla personalu kolei Północnej, określają- 
cego procentowo ilu niemieckich, a ilu czeskich 
lub polskich urzędników, konduktorów, budni- 
ków i innych funkoyonaryuszy ma być satru- 
dnionych przy przedsiębioretwie. Takie obawy 
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szenia taryf kolejowych celem wydatnego sasi- 
lenia finansów państwa, gotów jest rząd ros- 
prószyć ozy to przez złożenie odnośnej dekla- 
racyi w izbie, ogy też zgadzając się na to, aby 
w samem przedłożeniu o wykapnie kolei Pół- 
noonej wstawiono odpowiednią klauzulę. 

Podejmując się inicyatywy w kierunku 
wyżej wskazanym działałby rząd w dobrze 
zrozumianym interesie ogólno państwowym, bo 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości, że je- 
żeli dałoby się teraz upaść tej sprawie, to nie 
tylko straciłoby państwo te ogromne korzyści 
fnansowe, jakie zapewnia mu nabycie tej naj- 
rentowniejszej linii kolejowej w  Austryi, ale 
nadto, choąc wykupić kolej Północną kiedyś 
później, czy za rok, za dwa lub pięć, musiało- 
by zapłacić za nią znacznie drożej niż obe- 
onie, Wedle dokumentu koncesyjnego cena 
wykupna ma być ustanowiona na podstawie 
przecięcia dochodów s ostatnich lat siedmiu, 
z wykluczeniem dwóch lat najgorszych, docho- 
dy zaś kolei Północznej od pewnego czasu 
wzrastają stale i to w tempie bardzo szyb- 
kiem. Oto np. od 1 stycznia po koniec kwie- 
tnis b. r. wykazują prowizoryczne bilanse tej 
kolei dochód o przeszło 3'/, miliona koron 
większy nik w tym samym okresie roku ubie- 
głego, gdyby zatem chciano upaństwowió kolej 
w przyszłym roku, musianoby przyjąć za pod- 
stawę obliczenia ceny wykupna dochód s roku 
bieżącego, który będzie może o jakie 9 lub 10 
milionów koron większy od zeszłorocznego. 

Woezoraj wyjechało stąd do Londynu o- 
sobnym pociągiem kilkuset członków Tvwarzy- 
stwa śpiewackiego „Wiener Mannergesangve- 
rein", Celem ich podróży jest uświetnić swemi 
produkoyami odbywającą się właśnie wystawę 
austryacką w Londynie. Wiedeński „Minner- 
gesangverein* ma ustaloną sławę jednego z naj- 
lepszych Towarzystw śpiewackich w Europie, 
to też nie nlega wątpliwości, ke występy jego 
w Londynie będą szeregiem tryumfów arty- 
stycznych. W roku ubiegłym paruset ozłon- 
ków stowarzyszenia odbyło wycieczkę artysty- 
esną do Egiptu, gdzie przyjmowano ich z o- 
gromnym entuzyazsmem, a chedyw Abbas go- 
ścił ich w swym pałacu w Kairze i pojąc się 
czarem ich pieśni, całą noo spędził w ich gro- 
nie. I król angielski Edward przygotowuje 
śpiewakom wiedeńskim godne przyjęcie i przed 
wyjazdem ich s Wiednia nadesłał na ręce 
kwiężnej Pauliny Metternichowej telegram, w 
którym zaprasza du siebie członków artyety- 
cznej drużyny i wyraka radość swą z tego, iż 
będzie miał tak miłych i sławnych gości. Dziś 
przybyli śpiewacy wiedeńscy do Vlissingen. 
W drodze przez Niemcy urządzono im na wielu 
stacyach serdeczne owacye, a członkowie nie- 
mieckioh Towarzystw śpiewackich zebrani na 
peronach, śpiewali na ich cześć serenady. 

Uniwersytet wiedeński ponosi znów nie- 
powetowaną stratę. Z końcem bieżącego roku 
szkolnego przechodzi bowiem na emeryturę 
profesor mineralogii, radoa dworu Czermak., je- 
dna z najtęśszych sił naukowych. Deputacya 
doktorów flozofńi tudzież studentów była u 
niego z prośbą, ażeby bodaj jeszoze przez parę 
lat pozostał na swem stanowisku, profesor 
Czsermak jednak oświadczył, że decyzya jego 
jest nieodwołalna. Wydano przepis, że profe- 
sor, który zkończy siedmdziesiąty rok życia, 
ma przejśó na emeryturę i on się do niego za- 
stosuje. Następcą prof. Czermaka na katedrze 
mineralogii będzie prof. Beoke. 


Zjagd byłych uczniów konwikta tarnopolskiego. 
Za inicyatywą Augusta hr. Dzieduszyckie- 
go, obchodzono wczoraj i przedwczoraj bardzo 
uroczyście we Lwowie pięódziesięcioletnią ro- 
cznioę założenia konwiktu OO. Jezuitów w 
Tarnopolu. 
Wystąpiwszy z wnioskiem uroczystego 


ik upaństwowienie kolei Północnej posłużyć | obchodu tej rocanicy, zaprosił hr. August 
może rządowi za pretekst do ogólnego aadć! ay” do pomocy p. Izydora Rozwa- 


wil przedemną, chcę s ust jego usłyszeć rela- 
cyę o całem tem wydarzeniu, zaś hrabia Mo- 
szozanyi zostanie natychmiast aresztowany i 
jako niedbały dowódca w obronie powierzone- 
go mu zamku, zapłaci za to może swą głową. 

— A oo raczysz postanowić Najjaśniejsz 
panie względem zsuchwałego buntownika, k 
ry napada na twoje zamki ? 

— Nie pierwszy to przykład suchwałości 
szlachty polskiej, ale na szozęście, jak na te- 
raz, nie pociąga za sobą niebezpieczeństwa. 
Zameczek tak odosobniony, jak Vilmos, ote- 
ozony jak skała w morsu naokoło mojemi sie- 
miami, nie zagraża potędze państwa, chociażby 
się znalazł na chwilę w posiadaniu zuchwałe- 
go zdobywcy. Ale muszę ci powiedzieć, kan- 
olerzu, że przesyłając tym biednym dziewozy- 
nom wyrok duchowieństwa, na którym i twój 
znajduje się podpis, odsądzający je od wszel- 
kich praw, norułem żal pewien, tak że jedno- 
cześnie poselstwo, które im doręczyło ten u- 
pokarzający akt, obdarzyło, z mej woli, księ- 
śniczkę Jadwigę zamkiem Vilmos z nalażące- 
mi doń ziemiami. Z wymierzeniem więc kary 
muszę się wstrzymać dopóki do mnie nie doj- 
dzie skarga terażniejszej zamku właścicielki. 

Król dał znak Zawiszy, że chce pozostać 
sam, biskup zaś nie dodawszy już ani jednego 
słowa, niezadowolony skłonił nisko głowę i 
wyszedł. 

— Czyżby to być miała intryga Elżbiety? 
— mówił sam do siebie. — Skąd królowi przy- 
szło to nagłe postanowienie, ta niespodziewana 
litość? Dlaczego Vilmos darował Jadwidze, a 
nie Annie? Zdaje mi się — rozumował — że 
dostrzegam jakieś światełko w tej oiemnej 
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sprawie... Tak jest bez wątpienia, nie mylę 
się. Los Anny już postanowiony, sostawszy 
krabiną cyllejską, wyjedzie z kraju i nie bę- 
dzie potrzebować nic, gdy tymozasem przeci- 
wnie, młodsza, pozostając tutaj a niezdecydo- 
waną jeszoze swoją przyszłością, wymaga ja- 
kiegoś punktu oparcia, jakiegoś własnego kąta. 
Król, który ją lubi, dał jej Vilmos. Nie po- 
gorsza to zupełnie sprawy, a kto wie, czy na- 
wet nie wyjdzie na lepsze. Potrzeba tylko u- 
sunąć tego nieproszonego opiekuna, kasztelana 
sieradzkiego. On rzucił mi wyzwanie, stając 
w poprzek moim planom, — ha, zobaczymy, 
czy jest kto w kraju kogo nie złamie Zawisza 

Tańce ciągnęły się bardzo długo na szam- 
ku królewskim, ale Zawisza maiy już w nich 
tylko brał udział. Królowa byłą nienmęcsona, 
nie opuściła żadnej kolei, ale teraz, kiedy już 
zbliżał się dzień, na twarzy jej pokazała się 
pewna zmiana: oczy ciskające przed ohwilą 
płomienie, zaszły jakby mgłą, ta świetna cera 
policzków stawała się pomału marmurową, 
osas odzyskiwał widocznie swoje prawa. Kró- 
lowa, przechodząc spejrzała w lustro i dostrze- 
gła zmianę, która się odbywała w jej postaci. 
Skinieniem ręki przerwała tańce, lekkiem po- 
chyleniem głowy pożegnała gości i opuściła 
komnatę w towarzystwie swoich dam hono- 
rowych. 

Teraz dopiero swoboda zapanowała zu- 
pełna, bnfety napełniły się pijącymi, a liczne 
puhary dodawały ochoty śpiewom aż do rana 
1 dopiero na znak mistrza ceremonii muzyka 
ustała, świece zagasły i goście zaczęli się roz- 
jeżdkać. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dowskiego i p. Kazimierza Chłapowskiego ii gospodarstwa w dobrach arcyksięcia Karola | przy wyjątkowych tylko okazyach. Polewka | roaszerzeniu autonomii krajowej, a domaga się 


wespół x nimi rozpisał listy do wszystkich i Stefana i na audyencyę do 

dawnych uczniów tego konwiktu, dotąd jeszcze = r 

żyjących, zapraszając ich ua ten siasd. | Jeden z konwiktorów opowiada w Gasecie 
Myśl tę powitali dawni wychowankowie | Lwowskiej, jak był urządzony zakład OO. Je- 


tego arcyksięcia. 
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z ofromnym zapałem i przeszło ośmdziesięcin | znitów. Pisze on: 
zjechało się ich do Lwowa, żeby okazać OO. W dawnym Tarnopolu klasztor OO. Je- 
Jezuitom swą cześć i wdzięczność, zobaczyć | zuitów z należącym doń, wznowionym w r. 
dawnych kolegów i w serdecznej pogawędce | 1856, konwiktem, odgrywał — śmiało to powie- 
spędzić sz nimi kilka dni na wspomnieniach | dzieć można — rolę serca, Był ów konwikt 
dawnych czasów. umiłowaniem i chlubą podolskiego grodu, nie 
W wielkiej hali parterowej heteln George'a | znano bowiem w kraju drugiej równie wzoro- 
odbył się w sobotę o godzinie 9-tej wieczorem | wej instytucyi wychowawczej, Stał zaś troskli- 
rant, na którym zebrali się wszysoy przybyli | wym i prawdziwie ojoowskim nadzorem pobo- 
do Lwowa dawni konwiktorowi, jako teś|żnych Ojców i dobrymi obyczajami młodzieży. 
OO. Jezuici, dawni profesorowie tych konwi- | Najdzielniejsze siły powołano do kierownictwa 
ktorów. konwiktem, najświatlejszych nauczycieli, jakich 
Wozoraj zaś po nabożeństwie w kościele | miał Zakon w prowincyi polskiej, zaprzątnięto 
OO. Jezuitów wszyscy konwiktorowie wspólnie | tu do pracy. Burową ręką sprawując dysoypli- 
się fotografowali, poózem oprowadzani przez dra j nę, nie zapominano jednakże nigdy o tem, że 
Czołowskiego, zwiedzali miasto. jeśli ma ona znaleść zrozumienie, winna równo- 
Wieczorem o godzinie 7-mej odbył się| ważyć się z serdecznem ciepłem. — W konwi- 
wspólny obiad w hotelu Głeorg:'a. Pierw zy | kcie panował też rygor niemal wojskowy, o ile 
toast wzniósł August hr. Dzieduszycki, wypo-|tego wymagała nauka, porządek, względy pe- 
wiadając w podniosłych słowach te odwieczne | dagogiczne. Nie ciężył on jednak nikomu i 
i wielkie ideały społeczeństw katolickich, któ- | wcale nie krępował tak potrzebnej młodemu 
re zaszczepiali w swych wyehowankach OQO.| wiekowi swobody w godziwej rozrywce. Wy- 
Jeznici. Piękną swą mowę zakończył okrzy- | chodziły stamtąd serca zacne i tęgie głowy. 
kiem: „Niech żyje Ojciec święty“. Wszyscy | Nie wszyscy mieli sposobność stanąć w pó- 
obecni powstali z miejso i trzykrotnie powtó- j żniejszem życiu na świeczniku, ale każdy rze- 
rzyli ten okrzyk. Poczam zaproponował hr. telnie spełnił ciężące na nim obowiązki i ka- 
Dzieduszycki wysłać telegram do Ojca święte- | źżdy wiernie dochował zasad wpojonych weń sa 
go z życzeniami, a gdy propozycyę tę przyjęto ; młodu. 
z aklaimacyą, odczytał tekst tego teiegramu W ozasie od r. 1856 była to skromna 
napisany bardzo piękną łaciną, a wypowiada- | szkoła, rodzaj gimnazyum, ale niezupełnego, bo 
jący powód zjazdu i uczucia, jakiemi przejęci | egramin dojrzałości i poprzedzający go ro 
są dla Ojoa świętego i dla gakonu OO. Je- | nauki musieli wychowankowie konwiktu odby- 
zuitów jego uczestnicy. Telegram ten wysłano | wać w zakładach rządowych. Ze względu na 
zaraz do Rzymu na ręce x. Sapiehy. to właśnie, aby umożliwić owo przejście, mu- 
Następnie zabrał głos p. Michał Garapich | siano takže i w konwikocie zachować język nie- 
i w prześlicznej przemowie wychylił kielich na | miecki jako wykładówy — tylko, że duch nau- 
cześć zakonu OO. Jezuitów w rące obecnych | ki panował tu szczerze polski, 
xięży, a przedewszystkiem najstarszego z mich W urządzenin konwiktu wpadała w oczy 
wiekiem, znakomitego uczonego i wielkiego | praktyczność; nie: było natomiast niczego, co 
historyka, dawnego profesora konwiktu X. Za- | zakrawałoby na gonitwę za czuzym polorem, 
łęskiego. Na ten toast odpowiedział X. Załęski | co mogłoby budzić próżność w młodych wycho- 
pełną wykwintnego dowcipu mową, w której | wankach. 
opisał usposobienie, jakie panowało, gdy 1856 Ubikaoyj miał konwikt podostatkiem. W 
roku OQ. Jezuici otworzyli swój konwikt w | niewielkich pokojach mieściły się klasy szkol- 
Tarnopolu. Wówczas patrzano na nich, jako na | ne, bo też i niewieika była na razie liczba 
wrogów Polski, a saragem jako na wrogów o- |uczni (po kilkunastu w jednej klasie); obszer- 
światy i postępu, jako na nieprzyjaciół wszelkiej | ne były natomiast t. zw. muzea, refektarz, dor- 
nauki, więc ci rodzice, którzy oddawali swych sy- | mitarz, sala zabaw itp. 
nów do konwiktu, składali dowód wielkiej odwagi Oodzienne zającia następowały po sobie 
cywilnej, że szli wbrew utartemu mniemaniu, , kolejno, ściśle według zegarka. Wstawało się o 
i dowód wielkiego rozumu, że nie wierzyli w | godzinie pół do 6 rano w lecie, o 6 w zimie. 
to utarte mniemanie, „Niemniej także — mówił | Na umycie i ubranie się przeznaczonych było 
X. Załęski — spory dowód odwagi oywilnej| 15 minut. Po odmówieniu wspólnego pacierza 
złożyli ci dawni konwiktorowie, którzy dzisiaj | parami szło się do mnzeum, aby powtórzyć 
zjechali się tutaj na ten zjazd i zjazdem tym jlekcye już dnia poprzedniego przysposobione. 
swoim składają wyrazy uznania dla zakonu | Owo „mnasum* było dużą salą, do tego wla- 
OO. Jezuitów. A gdy tak patrzę po tej sali i | śnie celu przeznaczoną, by młodzież niczem nie 
biegnę wzrokiem po tych mężach znakomitych, | odrywając myśli od przedmiotu, mogła oddać 
którzy dziś w kraju wybitną grają rolę i na|się jak należy, memorowaniu i odrabianiu sza- 
rozlicznych polach oddają Ojczyźnie niespożyte | dań, Zasiadali tu uczniowie przy długich sto- 
zasługi, to przychodzi mi na myśl książka mo-|łach, kańdy „bębniąo*, co miał zadane; wolno 
ja pt. „Czy Jezuici zgubili Polskę?"'. Widząc | jednak było nozyć się tylko półg'osem, aby 
zaś, że ci dawni nasi uczniowie w wyszli | nie przeszkadzać drugim. Podczas nauki siady- 
na ludzi i są dziś chlubą kraju, najlepszy mam | wał na wzniesieniu prefekt muzealny, bacząc, 
argument na twierdzenie, że Jeznici Polski nie| by nie marnowano czasu na figle i aby nie 
agubili.* . wymykano się samowolnie. 
I sędsiwy kapłan wzniósł toast na cześć Tej porannej repetycyi używali jednak 
dawnych konwiktorów w ręce Augusta kr.| konwiktorzy, mimo czujnego nadzoru, nietylko 
Dzieduszycziego. dla nauki. Kładli się wprawdzie do snu syci; 


Z kolei X. Czaykowski, dawny konwiźtor, Í wystarczało wszakśe młodym, zdrowym © op-, 


a dzisiaj ozłonek Zakonu OO. Jezuitów, wzniósł | com przespać się, aby znowu łaknąć. Chowało 
toast na cześć całego komitetu, który się zajął | się więc z wieczerzy zazwyczaj kawałek cble- 
urządzeniem zjazdu. Pan Kazimierz hr. Dunin | ba, często gęsto nie bez przydatków i ukrad- 
Karwicki wychylił kielich na cześć dawnego | kiem w ciągu powtarzania lekcyj spoży walo 
prefekta kowiktu sędziwego staruszka, obecne- | się te remanenty, aby uspokoić żołądek, tęsknie 
go na obiedzie X. Tychowskiego. Pan lzydor wyczękujący Śniadania. 
Rozwadowski wniósł toast ne cześć prasy ka- O godzinie 7 odzywał się dzwonek. Na 
tolickiej; p. Seweryn Czerwiński z Ukrainy na | ten znak, w pary ustawiwszy się, przechodzili 
cześć starszych kolegów z konwiktu; p. Stani- | konwiktorzy przes korytarze do kościoła na 
sław Breza z Wołynia na cześć matek, żon i| Mszę św, a po jej wysłuchaniu udawali się 
córek konwiktorów=; p. Kazimierz Romański |znowu w tym samym porządku do refektarza 
podniósł myśl założenia stałego komitetu kon-| na śniadanie. Składało się ono z sutej porcyi 
wiktorów, któryby utrzymywał między nimi | kawy z mlekiem i ogromnej bułki. Pieczywo 
ciągłe stosunki i łączył ich w jedności i soli-| posiadał klasztor własne; znakomicie wypiekał 
darności; X. kanonik Komorowski, poseł dojje brat Weber, dla którego też za to żywili 
Rady państwa, były konwiktor i przez pewien | konwiktorzy szczególny respskt. 
ozas ozłonek Zakonu OO. Jezuitów, oparł swój Wyspani, pokrzepieni, śpieszyli teraz u- 
wypowiedziany z wielką werwą oratorską, 8 |czniowie każdy do swej klasy, gdzie z uderze- 
pełen dowcipu toast na twierdzeniu X. Załę- |niem godziny 8 rano rozpoczynała się nauka. 
skiazo. że to liczne zgromadzenie zasłużonych | Urządzenie klas odpowiadało typowi szkolne- 
w kraju ludzi jest dowodem, że Jezuici nie | mu: ławki, tablica, na wzniesieniu katedra na- 
zgubili Polski. Mowę swą zakończył ozcigodny uczycielska, stanowiły całe ich urządzenie. 
poseł słowami „Kochajmy się!*, a salwy okla- O 10 przed południem kończyły się lekcye 
sków uwieńozyły tę jego oracyę, pełną niesły- | poranne. Następną godzinę pozostawiano nam 
ohanie wykwintneg:' i subtelnego humoru. na rekreacye, aby każdy wybnjał się do syta 
(W końcu p. Kazimierz Jachimowski z Sa- | w przestronnym Ogrodzie. Pobożni Ojcowie ni- 
nockiego wychylił kielich na oześć kolegów | szem nie krępowali tam humoru i werwy swych 
a zaboru rosyjskiego i pruskiego i tych, któ- wychowanków, owszem sami brali nieraz w 
rzy są w tej sali, i tych, którzy na ten zjazd grach ich udział, bacząc tylko, by pustota nie 
przybyć nie mogli. A „|. | przekroczyła granio. Słynna stara grusza sta- 
Nastąpiło odczytywanie telegramów i li- | powiła punkt centralny ogrodu nie topografi- 
stów. Więo naprzód odozytano duży, serdecznie | ognia wprawdzie, ale powagą swoją i sympa- 
napisany telegram teraźniejszych konwiktorów tyą, jaka ją otaczała. Rozłożyste gałęzie tej 
OO. Jeznitów w Chyrowie z wyrazami osci i | gtarnszki rozciągały się jak opiekuńcze skrzy- 
miłości dla ich poprzedników. Następnie 0d-|qła nad głowami młodego pokolenia. 
czytano telegramy od tych konwiktorów, któ- Z tą częścią ogrodu, którą przeznaczono 
rym rozmaite przeszkody nie dozwoliły przy- | na arenę rekreacyj, łączyły się inne, de jure 
być na zjazd. Wigo od hr. Mycielskiego, P: | niedostępne konwiktorom. Ale młode urwisy 
Ilińskiego, ks. Lubomirskiego z Nizzy, od dwóch | njęraz narnszały sukas, różnych ku temu uży- 
Głlogierów: Konrada i Stanisława, od p. Tur- wająo forteli. Z początkiem np. roku szkolnego 
nana z Bydgoszczy, od p. Dachowskiego z War- | czasu dojrzewania śliwek, dziwny traf kierowa 
szawy eto. Wreszcie odczytano obszerne listy piłki studenckie najczęściej daleko poza dozwo- 
od rozmaitych OO. Jezuitów, którzy byli da- ||opą granicę i rzucał je do sadu owocowego. 
wniej profesorami w konwikcie tarnopolskim, | Ku latu znowu, gdy należycie sawiązały się 
a dzisiaj rozprószeni są w służbie misyjnej po kalarepy, a groch tak kusząco potrząsał zielo- 
całej kuli ziemskiej. Szczególnie dwa rozrze- | nymi strączkami, — ten sam przypadek ślepy 
wniające były listy, Jeden od x. Jezuity Fran- xapędzał piłkę, a za nią przemyślnych łobusów 
onza, który w konwikoie tarnopolskim wykła- | go ogrodu warzy wnego. 
dał ongi język francuski, a teraz jest profeso- Trudno przypuszczać, aby dozorujący Oj- 
rem w jakiejś szkole we Francyi i który swój gowie nie wiedii, co to za magnes wyciąga 
list francuski zakończył najczystezą, poprawną | ioh wychowanków poza dozwolone granice; 
polszczyzną życzeniami dla Polski i dla kon- bądź oo bądź jednek byli bardzo wyrozumiali, 
wiktorów. Drugi x. Jeznity Polaka, który był patrzeli na podstępne „przypadki“ pobłażliwie, 
ongi profesorem w konwikoie, a teraz, mając niekiady z dobroduszanym nawet uśmiechem. 
przeszło lat 80, jest profesorem szkoły polskiej O godzinie 11 kończyła się rekreacya. 
w Ameryce Północnej i napisał własnoręcznie Zziajene, ale odświeżone, jak za dotknięciem 
list tak śliczny i tak serdeczny, że aż do lez | różdżki czarodziejskiej zmieniało się młode 
wzruszył nietylko dawnych jego uczni, ale i bractwo z rozhukanej gromadki pustaków na- 
wszystkich obronych. powrót w doskonale dyscyplinowany korpus 
Wstano od stołu i przy czarnej kawie i | stndenoki i za chwilę mnsenm szumiało znowu, 
herbacie do późna jeszcze w grupkach ożywio- | nakszt..łt ula, od cichego rozgwara przygoto- 
ne prowadzono rozmowy. wań do lekoyj popołudniowych. Nie na długo 
Dzisiaj większość konwiktorów po Mszy św. | zresztą, bo już o 1% ruch cały przenosił się do 
(gi gt: JA oonGiem raunym do Chyrowa, aże- | refektarza: była to pora obiadu. y 
y obejrzeć nowy zazład OO. Jezuitów, jeden W układaniu menu kierowano się wsglę- 
z najświetniejszych - internatowych zakładów | dami na dobre apetyty i wymagania hygieny. 
naukowych w całej Europie. Jutro zaś o 6-tej | Obiad był więc obfity, posilny ale jak najprostszy. 
sno wyjeżdżają konwiktorowie do samku| W dni niepostne za polewkę służył rosół z ka- 
róla Sobieskiego w Podhkorcach; pojutrze ra- | szką, grysikiem, makaronem lub czemś podo- 
= odbędzie się w kościele OO. Jezuitów mesa | bnem i sztuka mięsa lub pieczeń, jarzyny i 
żałobna na intencyę zmarłych kolegów, a potem | zwykła jakaś „gospodarska* legumina. egu- 
wyjazd do Żywca dla zwiedzenia wzorowego ! minki słodkie dodawano nadzwyczajnie rzadko, 


jawiła się wprost na talerzach, ale inne potra- 


wy przychodziły na półmiskach, podawanych ! 
z ręki do ręki. Każdy brał, ile mu się podoba- | 


ło, bez ceregieli, bo wiedział, że gdy jeden pół- 
misek nie wystarczy, podadzą drugi, trzeci — 
ile będzie potrzeba. W tem przeświadczeniu 
urządzano też nieraz popisy apetytów, wieńczo- 
ne tryamfem najtężssych jadaczy. Musieli oni 


jednak śpieszyć się, na obiad bowiem wyzna- :w sprawie reformy, to w Galicyi 


czano niewiącej nad pół godziny osasu. 

Po obiedzie część konwiktorów używała 
w dalszym ciągu rekreacyi ad libitum, inni zaś 
udawali się na naukę przedmiotów nadobo- 
wiązkowych, jak szermierki, śpiewu, muzyki 
i t. p. 

W ozasie od godziny 2 do 4 odbywały 
się lekcye popołudnicewe; tak więc nauka 
obejmowała nie więcej nad 4 godziny dzien- 
nie, a jednak ileż w tym czasie umiano na- 
uczyć ! 

Na podwieczorek dostawali konwiktorzy 
po ogromnym rogalu, aroydziele brata Webera. 
Wytworzyła się zaś tradycya, še dla okrasy 
rogala ten, komu nadesłaho co z domn, często- 
wał kolegów. A ponieważ prawie dnia nie było, 
by któryś z konwiktorów nie otrsymał jakich 
smakołyków, więc też i skromny rogal zmieniał 
się prawie co dnia we woale obfitą biesiadę. 

W dni wielos urc myste, np. w dzień 
imienin prefekta lub regensa otrzymywali kon- 
wiktorzy zamiast rogali eiepłą czekoladę. Cóż 
to za delicye były; jak *rozkoszowano się aro- 
matycznym, pożywnym napojem ! 

Szereg zajęć dziennvch kończyło przygo- 


k |towanie się do lekcyi dtęa następnego, na co 


wyznaczony był czas I1 iędsy podwieczorkiem 
a wieczerzą, podawaną © godzinie 7-mej. Kola- 
cya składała się z dwu dań: mleka lub zupy 
i potrawy mięsnej, np. srazów z kaszą. Ogro- 
mna radość panowała, ilekroć z kuchni wnie- 
siono słynne „rozbratle z beszamelsem*. Dwa 
razy w roku bito wieprze, n wtedy ku wiel- 
kiemu zadowoleniu konwiktorów pojawiały się 
kiełbasy, kiszki i t. p. 

Najczęściej raczono młodzież cielęciną, za 
którą przemawiały dwa względy: łatwość do- 
stania jej i hygiena. Swoją drogą zdawało się 
niekiedy młodym chłopcom, że za wiele tego 
dobrego. Tak przynajmniej sądził dowcipniś, 
po którym pozostał wypisany na ścianie, a 
krążący potem długo s ust do ust dwuwiersz: 

Czy to w czwartek, czy w niedzielę, 

Zawsze: cielę, cielę, cielę! 

Po wieczerzy jeszoze chwila pogadanki, 
lub niehałaśliwej rozrywki, dalej wspólna mo- 
dlitwa, następnie zaś O godzinie 8-mej, kto 
żyw, śpieszył do dormitarza na wypoczynek i 
najpóźniej w pół godziny później pająk snu 
rozpinał swe sieci nad wesołą kompanią. Za 
sypialnię służyła ogromna sala, wzdłuż której 
ciągnął się po obu stronach szereg przegródek 
tak, że każdy z wychowanków miał swój wła- 
sny kącik. Starsi chłopcy sypiali oddzielnie, 
osobno — młodsi. W dormitarzu czuwał nad 
porządkiem specyalny prefekt, którego łoże 
mieściło się w głowach sali. On w razie za- 
ałabnięcia którego z konwiktorów zarządzał, co 
należy, on też rano z nieubłagalną energią 
spędzał z łóżek leninszków, którym nawet 9 do 
10 godzin snu było za mało. 

Tek pędziło się żywot w tarnopolskim 
konwikcie. Zapewne, że nadawyczajności w tem 
nie było żadnych, ale też nie jest celem insty- 
tucyj wychowawczych skscytować młodych istot 
siinemi pobudzeniami. Widocznie jednak ta 
machina pedagogiczna wywiązywała się ze 
swego zadania znakomicie, skoro dostarcrała 
krajowi światłych i uczciwych obywateli i sko- 
ro dzić jeszcze wychowankowie tarnopolskiego 
konwiktu s taką wspominają go ozuią i mi- 
łością. 


Trzy wiece Rusinów we Lwowie, 


Z inicyażtywy parlamentarnego klubu ru- 
skiego miał się w dnia>h ostatnich odbyć we 
Lwowie wielki ogólno ruski wiec mężów zau- 
fania w sprawie reformy wyborczej. Wedle u- 
łożonego projektu, w wiecu miało uczestniczyć 
140 delegatów, z których połowę desygnowaó 
mieli starorusini, a połowę tzw. partya ukraiń- 
ska, tj. narodowcy ruscy i radykali. Jakkolwiek 
inicyatorsy wiecu przewidywali trudności urzą- 
dzenia takiego wspólnego wiecn wszystkich 
purtyi ruskich, to jednak ze względu na to, że 
sprawa reformy wyborczej równo obchodzi 
cały naród ruski, przypuszczali, iż wiec taki 
mimo trudności przecież się odbędzie. Stało się 
jednak inaczej. Oto większość radykalnie uspo- 
sobionej partyi ukraińskiej oświadczyła, że 
wspólnie ze starorusinami obradować nie bę- 
dzie. Wobec tego ogólno ruski wiec do skutku 
nie przyszedł, a zamiast jego odbyły się ró- 
wnocześnie trzy osobne wiece: partyi atarorn- 
skiej (w sali "boo narodnego*), partyi ukra- 
ińskiej (w sali „Besidy*) i partyi ludowej (w 
sali „Ruskoj Hromady“). Ukraińcy na swój 
wieo zaprosili także ruskich socyalistów, ci je- 
dnak zrobili im afront i nie przybyli, podając 
jako powód to, że ukraińcy w sprawie wiecu 
wdali się w pertraktacye ze starorusinami. 

Staroruscy delegaci w liczbie 70 pod prze- 
wodniotwem radcy sądowego Rożankowskiego 
po długiej debacie o przebiegu poważnym i 
dojrzałym uchwalili rezolncyę, w której powie- 
dziane jest, że rząd chce skrzywdzić Rusinów 
tak w kierunku uwzględnienia ich potrzeb kul- 
turalnych, jak i pod względem liczby mar.da- 
tów. To tek rezoluoya wzywa posłów ruskich, 
aby uczynili co tylko mogą w celu zapobieże- 
nia urzeozywistnieniu tych zamiarów rządu, a 
gdyby się im to w żaden sposób nie udało, to 
mają zaniechać jakiegokolwiek udziału w pra- 
cach parlamentu nad reformą wyborczą, a 
ewentnalnie nawet złożyć swoje mandaty. 

Bardzo obszerną, z ośmiu długo i rozwle- 
kle wystylisowanych artykułów złożoną rezo- 
lucyę uchwalili Ukraińcy. Ustęp pierwszy tej 
rezolucyi wyraża podziękowanie posłowi Ro- 
mańczukowi; ustęp drugi Oświadosa się za 
ostaroprzymiotnikowem prawem wyborczem ; 
trzeci ustęp protestuje przeciwko utrzymaniu 
w przyszłości obecnego „etanu posiadania" na- 
rodów w Galicyi i nazywa teustan bezprawną, 
samowolną gospodarką szlachecką, połączoną 
z bardzo niesprawiedliwą ordynacyą wyborczą ; 
ustęp czwarty protestuje przeciw projektom 
systemu pluralności zamiast równości prawa 
łosowania i długo a szeroko utyskuje na wiel- 

ie krzywdy Rusinów pod względem liczby 
mandatów dla nich projektowanej, zaś w koń- 
cu domaga się przyznania Rusinom najmniej 
43 mandatów z Głalicyi; ustęp piąty powiada, 
że proponowana przez rząd technika wyborcza 
oddaje wybory na łup „wrogiej“ Rusinom ad- 
ministracyi; ustęp szósty protestuje przeciw. 


i stworzenia autonomii narodowej (czyli rozdzia- 


łu Galicyi, przyp. Red.); siódmy ustęp poleca 
poslom ruskim, by jak najostrzejszym prote- 
stem, a w danym razie n»wot złożeniem man- 


JU zadokumentowali, źe Rusini nie uznają 
| reformy wyborczej w obecnie proponowanej 
p w końon ustęp ósmy grozi, że jeśli nie 


zostaną uwzględnione żądznia ruskiego klubu 
przyjdzie 
do „poważnych przewrotów  społeczno-polity- 
eznych*, bo „polityczna egzystencys Rusinów 
w Galicyi stanie się zgoła niemożliwą”. 

W końcu rezolucys, uchwalona przez trzeci 
wiec, t. j. wiec ruakiej partyi ludowej, oświad- 
oza się za czteroprzymiotnikowem prawem wy- 
borozem i powiada, że projekt rządowy fakty- 


środki celem polepszenia położenia włościaństwa 
bezrolnego za pośrednictwem włościańskiego banku 
agrarnego. Rozwój i podniesienie stazu włościań- 
skiego stanowi główną troskę Rady ministrów, 

Rząd uznaje, że potrzeba podniesienia ducho- 
wego i moralnego poziomu mas jest bardzo naglą- 
ca i dlatego przygotowuje dla dumy projekty w 
sprawie powszechnej oświaty ludowej. Prócz tego 
przedłozy rząd dumie projekt w sprawie reformy 
szkolnictwa średniego i wyższego. 

O zapowiedzianych przez cara reformach nie 
można myśleć, dopóki nie nastanie w kraju stan 
nstawowy i prawny. Na czoło wysuwa rada mini- 
strów kwestyę utworzenia miejscowych sądów na 
podstawach, npraszczających procedurę procesową. 
Rada ministrów przedłoży tek dumie projekt w 
sprawie odpowiedzialności osób urzędowych. Wszy.t- 


cznie nia uznaje równości idotkliwie krzywdzi | kie te projekty odpowiadają zapatrywanin, że świe- 


Rusinów w porównaniu z innymi narodami 
w Austryi. W końcu rezolucya ta powiada, że 
spełnianie postulatów Koła polskiego w spra- 
wie reformy byloby nietylko wielką krzywdą 
Rusinów, większą iż im chce wyrządsić pro- 


obrazu kraju“. Przeciw tej „zniewadze* Rusini 
iich posłowie winni jak najostrzej saprote- 
stować. 
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Wypadki w śosyi. 

Petersburg. Sobotnie posiedzenie dumy 
rozpoczęło się o godzinie 2 min. 80 popołudniu. 
Na ławach ministeryalnych obecni wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem ministrów wojny i 
marynarki. Obradom przysłuchiwał się w lo- 
ży w. ks. Michał Mikołajewicz i wielu dyplo- 
matów. Głdy premydent dumy Muromcew za- 
gaił obrady, udzielił głosu prezydentowi gabi- 
netu Groremykinowi. 

Petersburg. Prezydent gabineta Geremykin 
przedłożył dumie następującą deklaracyę rzą- 
dową: Rząd, który za podstawę swej działalno- 
ści przyjął ścisłe trzymanie się ustaw, oświadcza 
po przejrzeniu poruczonego mu przez o.ra adresu 
dumy, pełną gotowość zupełnego poparcia dumy 
przy sprawach, poruszonych przez nią w adreBie, 
o ile nie przekraczają ram przyznanych jej usta. 
wodawczej inicyatywie. Tego poparcia użyczy rząd 
przy zmianie prawa wyborczego, jakkolwiek sądzi, 
że nie należy natychmiast żądać tej zmiany, gdyż 
dume, która dopiero zaczęła swą działalność, nie 
mogła sobie juś jasno prżedstawićó potrzeby tej 
zmiany, Szczególną uwagę zwraca Rada ministrów 
na zaspokojenie potrzeb ludności wisjskiej, co nie 
może być dłużej odwlekanem, i na równouprawnie- 
nie włościan z innemi klasami, na zaspokojenie 
klasy robotniczej i wypracowanie ustawy o szkol- 
niotwie lndowem, na wciągnięcie klas bogatyob do 
obowiązku opłacania podatków, na reorganizacyę 


zarządów prowinóyonalnych i samorządu, przy u- | Mówca 
względnieniu właściwości terytoryów nadgranicz- į wobeo ludności wiejskiej, poczem 


nych. Niemniejszą wagę przywiązuje rząd do po- 
ruszonej przes dumę ustawy o nienaruszalności osoby, 
o wolności wyznań, prasy, zgromadzeń i stowarzy- 
szeń, ale równocześnie uznaje za potrzebne zaopa- 
trzyć administracyę w skuteczne środki, aby można 
było przeszkodzić i przeciwdziałać nadużywaniu 
nadanych swobód. 

Co się tyczy kwestyi agrarnej, a mianowicie 
rozdziału dóbr apanażowych, gabinetewych, kla- 
sztornych i kościełnych,przymusowego wywłazaczenia 
prywatnej własności ziemskiej, do czego musi należeć 
także chłopska prywatna własność ziemska, to ra- 
da ministrów uważa za obowiązek podnieść, iż nie 
można jednemu prawa własności odbierać, aby je 
drugiemu przyznać, Nieposzanowanie prawa pry- 
watnej własności ziemskiej oznaczałoby wogóle prze- 
czenie prawu własności prywatnej. Nienaruszalność 
własności prywatnej tworzy na całym świecie, we 
wszystkich stadyach rozwoju życia obywatelskiego 
podstawę dobrobytu narodowego, filar życia państwo- 
wego. Kwestya agrarna może być niewątpliwie 
skutecznie rozwiąwana przy użyciu stojących pań- 
stwu do dyspozycyi Środków, bez podkopywania 
siły ojczyzny, 

Daleze przez dumę podniesione żądania do- 
tyczą odpowiedzialności ministrów przed dumą i 
zniesienia Rady państwa. Rada ministrów nie może 
zajmować się temi propozycyzmi, ponieważ dążą 
do radykaliej zmiany ustaw sasadniczych, które 
nie podpadają pod kompeteneyę dumy. COo się w 
końcu tyczy starań około wsieożenia sprawiedliwo- 
ści i stosunków prawnych w armiii flocie, oświud- 
cza rząd, e w wojsku te podstawy są niezłomne 
i że obegna troska dostojnego dowódcy dąży ku 
poprawieniu materyalnego losu wejska i pozyskaniu 
środków celem urzeczywistnienia tego oelu, 

Przechodząc do kwestyi usunięcia samowoli 
urzędników, rada ministrów mus zauważyć, że te 
sprawy należą w zupełności do zakresu admini- 
stracyi państwowej, co do których duma ma tylko 
prawo interpelowania. Oprócz tego przestrzeganie 
stosunków ściśle ustawowych tworzy przedmiot 
specyalnych narad gabinetu, Rsąd nie omieszka 
dbać o to, aby sposób postępowania organów rzą- 
dowych zawsze był okywiony tem samom dążeniem. 
Rada ministrów uznaje, że natawy wyjątkowe nie 
są w Stanie w nadzwyczajnych wypadkach sape- 
w 1ióć spokoju i porządku i dlatego musi się zająć 
wypracowaniem bardzo wyczerpujących zarządzeń. 

Jeśli nstawy wyjątkowe musiano zaprowadzić 
w wielu okolicach państwa, to powodem tago były 
ciągłe mordy i gwałty. W poczucia swej odpowie- 
dzialności przed krajem oświadcza rząd, że dopóki 
nie będą wydane nowe ustawy, dające dostateczne 
środki, aby módz bezprawiom przeciwdziałać, póty 
rząd będzie sig starał utrzymać spokój i porządek 
przy pomocy dziś istniejących Środków ustawo- 
wych. 

Przechodząc do kwestyi amnestyi, musi rząd 
zauważyć, że ułaskawienie osób, skazanych przez 
sądy, bez względu na rodzaj przekroczenia, tworzy 
prerogatywę monarchy, Rada ministeryalna sądzi, 
że nie przyczyniłoby sią to w niczera do dobra 
społeczeństwa, gdyby przy dalssem trwaniu nie- 
pokojów zostały ułaskawione osoby, które bra- 
ły udział w mordach i gwałtach. W sprawie 
osób, pozbawionych wolności w drodze administra- 
cyjnej, wyssło już zarządzenie, aby osoby, które 
nie zagrażeją bezpieczeństwu publicznemu, zostały 
wypuszczone na wolność. 

Niezależnie od kwestyj, poruszonych w ad- 
resie, uważa rada ministrów za potrzebne, naszki- 
cować obecnie w ogólsych zarysach swe projekty 
na polu ustawodawstwa. 

Dobrobyt w Bosyi jest niemożliwy, dopóki 
nie będzie zapewniony pomyślny stan rolnictwa. 
Tak więc kwestya włościańska okazuje się obecnie 
najwaśniejszą, a Rada ministrów uznaje konie- 
oznokć rozwiązania jej ze szczególną starannością 
i ostrożnością. Stanowe odosobnienie włościaństwa— 
po wciągnięciu ludności do działalności ustawoda- 
wczej w kwestyach prawnego porządku, zarządu i 
sądu — ustąpi miejsea wspólności z innymi stana- 
mi. Także wszystkie ograniczenia prawa własności 
muszą odpaść. Równocześnie należy przedsięwziąć 


domość nienaruszalności ustaw wśród ludności tyl- 
ko wówczas może się ugrantować, jeżeli naród zc- 
baczy, że także ze strony władzy rządowej niemo- 
żliwe jest naruszanie ustaw. 

Następnie zapowiedział Goremykin projekty 


jekt rządowy, leez byłoby wprost prowokacyą | ustaw podatków dochodowego i spadkowego, rewi- 
Rusinów, zniewagą dla nich i „sfałszowaniam | syę kilku pośrednich podatków i w sprawie prze- 


pisów paszportowysh, poczem zakończył słowami: 

Rząd jest przejęty przekonaniem, że siła pañ- 
stwa na zewnątrz i wewnątrz polega na ustawo- 
wej, ale silnej dxiałalności władzy wykonawozej. 
Takiem przekonaniem  samierza rząd  niewrue 
szenie się kierować. W świadomości swej od- 
powiedzialności przed tronem i krajem, Kada mini- 
strów ywi przekonanie, że duma, Świadoma, iż 
pokojowe powodzenie państwa jest zawisłe od roz- 
tropnej harmonii wolności i porządku, przez epo- 
kojną twórczą pracę będzie wspć łdziałała przy wpa- 
jania we wszystkie klasy ludności tego tak po- 
trzobnego krajowi uspokojsnia. 

Petersburg. Odczytanie deklaracyi przez 
Głoremykina trwało 17: minut. Kiedy Głoremy- 
kin skończył, pierwszy wśród ogólnego poru- 
szenia zabrał głos Nabokow i oświadczył, że 
zapanowało powszechne rozczarowanie. Zape- 
wniano, że dymisya Wittego oznacza, iż nowy 
gabinet wstąpi na drogę konstytucyjną, a ta 
nadzieja okazała się złudną. Główna kwestya, 
smnestya, która cały naród podnieca, została 
załatwiona absolutnie przecząco. Deklaracya 
ministerstwa jest wyzwaniem kraju, który jest 
czerwony nie od rewoluacyi, lecz x powodu po- 
łowioanych konoesyj rządu. (Długotrwałe bu- 
rzliwe oklaski). 

Po Nabokowie zabrał głos Rodiczew i 
praemówił podniesionym głosem, często gesty- 
ulując i zwracając się do ław ministeryal- 
nych. Podniósł on, że kontynuuje się starą po- 
litykę gwałtu i bezprawia. W ten sposób ab- 
solutnie. nie można uspokoić kraju. Rząd za- 
wsze dzieli ludność na ludzi niebespiscznych 
i pewnych, przyjemnych i nieprzyjemnych. 
ironizował stanowisko ministerstwa 
rzeszedł do 
kwestyj prawnych. Rozwiązanie ich należy do 
narodu, a nie do władzy wykonawezej, która 
raczej ma się podporządkować legislatywie. 
Jakkolwiek odpowiedzialność ministrów jeszcze 
nie została ustawowo postanowiona, to jednak 
duma spodziewała się, że duchem rządu kieru- 
je świadomość potrzeby takiej odpowiedzial- 
ności. Atoli rząd nie jest przejęty tą świado- 
mością, wskutek czego musi ustąpić miejsca 
nowemu gabinetowi. 

Po Rodiozewie przemawiali Anikin i Ala- 
din w sposób porywający całą izbę. Następnie 
zabrał głos Kakosskin. 'Wywody jego były 
więcej natury rzeczowej. Wszyscy mówoy pə- 
tępili w najostrzejasy sposób deklaracyę rządu. 

O Y,5 po poludniu przerwano posiedzenie 
na półtorej godziny. Gdy po ponownem podję- 
ciu obrad kontynuowano ostre mowy przeciw 
gabinetowi i jego deklaracyi, zabrał głos — 
jak się zdaje spontaniesnie — minister spra- 
wiedliwości i obwiadosył, że przyznaje, ić 
obeone ustawy wykazują braki i luki. Mimo 
to jednak są one ustawami, według których 
trzeba postępować, dópóki nowe nie zostaną 
przeprowadzona. Ministerstwo nie może pozwo- 
lió, aby mactały stosunki bezprawia i spodzie- 
wa się. że wypracuje wraz z Dumą nowe 
ustawy. 

Izbs przyjąła tę mowę, wygłoszoną w po- 
jednawczym tonie, głębokiona milozeniem, a na- 
stępnie uchwaliła prawie jednomyślnie rezoiu- 
cyę, żądającą dymisyi rządu. 

Petersburg. Duma uchwaliła przes powsta- 
nie wszystkim: głosami przeciw siedmiu, porzą- 
dek dzienny, żądający natychmiastowego usu- 
nięcia gabinetu i zastąpienia ge gabinetem, zło- 
żonym a mężów zaufania więkazości dumy. Po- 
siedzenie trwało do gods. pół do 8-mej wieczorem. 
Następne posiedzenie odbędzie się w poniedzia- 
łek o godz. 3 popołudniu. 

Petersburg. Ze strony kompetentnej upo- 
ważniono Ajenoyę telegraficzną do ońwiadcze- 
nia, że pogłoski o rozwiązania dumy są bez- 
podstawne. Duma obradować będzie do połowy 
Gaerwoa, w którym to czasie rozjedzie się na 
ferye. Zwolnienie ministrów xe stanowisk zale- 
ży wyłącznie od swobodnej dscysyi panującego. 
Mowa ministra sprawiedliwości, wygłossona na 
onegdajszem posiedzenin dumy, była wyrazem 
jedynie osobistych jego zapatrywań i pocho- 
dziła z własnej jego inicyatywy. 

Ajenoya została również upoweśniona do 
oświadczenia, że wiadomość rozszerzona w Pe- 
tersburgu i w prasie zagranicznej, jakoby wy- 
kryto spisek przeciw dumie, zmierzający do 
tego, ażeby wojsko wkroczyło do dumy, uwię- 
zilo posłów i ogłosiło Trepowa dyktatorem, jest 
zupełnie pozbawioną prawdy. 

Czyta. Sąd skazał jeneral-gubernatora zie- 
mi tranebajkaiskiej Holszezebnikowa za prze” 
kroczenie władzy na 16 miesięcy twierdzy i na 
wydalenie ze służby. 

Tyflis. Na tutejszego generał-gubernatore; 
który jechał wraz s poliomajstrem doróżką, 
wykonano zamach za pomocą bomby. Gonore? 
gubernator i poliomajster nie odnieśli żadnych 
ran, jeden kozak zginął. 


KRONIKA. 


Lwów, 28 maja. 

Mianowania. Kierownik ministerstwa spra: 
wiedliwości zamianował sekretaraami sądowym! 
adjunktów : Teofila Jasienickiego ze Żborowa W 
Rokniatowie, Bronisława Świderskiego z Komarna 
w Zbarażu i dra Józefa Serkowskiego s% Gródka 
Jagiellońskiego w Źurawnie, oras przeniósł gekre- 
tarza sądowego Stanislawa Głabryszewskiego 19 
Zbaraża do Sanoka, 

Bajeczny spadek. Adwokat 
wankee ogłosił był w roku zeszłym w PISMACH H 
mieekich, że w Ameryce zmarł EL ke 
Nowicki, pochodzący z Galicyi, i pozos lą" 
tek wartości 16,000.000 dolarów, czyli 80,000.00U 


Balcom z Mil» 
w pismach nie” 


| ZE EC tamawiwentni 
koron. 


Ogłcszanie to przeczytał p. Jan Nowicki, 


urzędnik Wydziału krajowego, i zaraz zgłosił się 


listownie do owego adwokata jako spadkobierca po 
zmarłym tam Nowickim. P, Buicom polecił mu ze- 
brać potrzebne metryki i udać się do Ameryki ce- 
lem czynienia tam zabiegów o podjęcie spadku. 
P. Nowicki pojechał przedtem jeszcze do Wiednia, 
gdzie jeden z jego dwóch braci jest inżynierem 
w słażbie br. Rotszylda. Tam przy pomocy owego 
brata i wpływowych osób legalizował wszystkie 
metryki w konanlatach amerykańskich, a nadto 
bojąc się paść ofiarą jakiegoś oszusta, co się już 
nieraz w podobnych okolicznościach zdarzało, do- 
wiadywał się za pośrednictwem owych konsulatów, 
ile jest prawdy w doniesieniu adwokata Balcoma, 
Odpowiedź nadeszła pomyślna. Doniesiono miano- 
wicie z Ameryki urzędownie, że istotnie zmarł tam 
jakiś Nowicki, po:hodzący z Galicyi, i że w No- 
wym Jorku jest do podjęcia spadek przekazany 
Stanisławowi Nowickiemn i jego dzieciom. 

"Teraz już p. Jan Nowicki nie miał żadnych 
wątpliwości, ik wraz s braómi jest prawowitym 
spadkobiarcą, gdyż ojcu jego właśnie jest na imię 
Stanisław, i ten istotnie miał stryja, który przed 
kilkudziesięciu laty wyjechał do Ameryki, w czem 
mu nawet ów Stanisław materyalnie dopomógł. P. 
_ Nowicki tedy poprosił w Wydsiale kraj, o trsymie- 
sięczny bezpłatny urlop, a otrzymawszy nadto z 
jakiegoś amerykańsko-niemieckiego banku parę ty- 
sięcy marek zaliczki na podróż i koszta spadkowe 
= wyjechał do Ameryki, Właśnie teras znajduje się 
na statku, a jeżeli doniesienie adwokata Balcoma 
okaże się eo do rozmiarów spadku prawdziwe, te 
nass ubogi kraj zyska wkrótce paru niezwykle na 
Nasze stosunki bogacych obywateli, 

Klęska sadownicza. Piszą nam z Podola: 
„Bady na Podolu, osobliwie w powiecie husiatyń- 
skim i skałsckim, srodsą bardzo mało owoców, 
aibo też żadnych nie zrodzą w tym roku. Ogobli- 
wie śliwek nie będzie. Od dawna niewidziane 
mnóstwo gąsienic, robactwa i chrabąszczy po- 
uiszczyło w kwietniu i maju owocowe drzewa, o- 
Bobliwie młode drzewa śliwkowe. Na wiosnę obci- 
nano gałęzie obsaczone gąsienicami, zbierano gą- 
wienice z drzew albo też na drzewach palono je 
ogrodowemi lampkami — wszystko nadaremnie. 
Teraz najlepiej poznać drsewa śliwkowe po sa- 
dach, albowiem wyglądają tak samo, jak w zimie, 
całkiem nagie, bo żadnego nie ma na nich listka. 
Na czereśniach i wiszniach jest drobne robactwo. 
Gąsienice ze śliwek przenoszą się na agrest, po- 
rzeczki, młode gruszki i jabłonie, a chrabąszcze na 
Maliny, róże i t. d, W tym więc roku owoców nie 

ędziemy mieli, a na wiosnę 1907r. spostrzeżemy, 
e większa część drzew owocowych uschła. Nie- 
zbędnem jest odpisanie podatków od owocowych 
ogrədów. Również wskazanem jest, aby ministe- 
ryum rolnictwa dało poszkodowanym właścicielom 
Sadów zapomogę iw safura, Rząd mógłby zakupić 
kilka tysięcy szczepów, rozdawać i kazać sadzić 
pod dozorem i kierunkiem fachowych nauczycieli 
np, ze szkoły owocarskiej albo ogrodniczej, Rozda- 
Wanie wprost do gmin bez fachowego dosorn i 
iernnka nie doprowadziłoby do celu, zmarnowa- 
łoby BiQ groaz publiczny, a po gminach byłyby 
rozmaite nadużycia, Gdy philoxera zniszesyla.win- 
Lice, to państwo przyszło z pomocą, Wyżyna po- 
olska wystawiona jest na wiatry, tembardziej 


hotelu pod przewodnictwem ordynata hr. Adama 
Krasińskiego. Obeoni byli członkowie Rady nad- 
h %orozej: hr. Franciszek Potocki, x. rektor dr. Wła- 
dysław Knapiński, dyrektor sanatoryum dr. Kazi- 
mierz Dłuski, syndyk Sanatoryum adwokat dr. 
Teodor Kosch i rewizor buchalteryczny p. Gablenz, 
Naczelnik rachunkowości Tow. wzaj, ubezpieczeń. 
0 odozytanin protokołu x ostatniego posiedzenia, 
yrektor dr. Dłuski ałożył sprawozdanie z roku u- 
iegiego. Według sprawozdania, ruch chorych w 
roku zeszłym był większym o 28 pro. w porówna- 
nin s rokiem 1904, przeciętna liczba chorych oo- 
dzienna w roku 1805 wynosiła 72 do 73. Rada 
Przyjąła sprawozdanie do wiadomości i zatwier- 
dziła bilans z d. 31 grudnia 1905 r., rozpatrzony 
Juk w kwietniu przez komisyę rewizyjną, w skład 
której wchodsili: dyrektor Sędzimir, p. Stanislaw 
Pietrasskiewios, pełnomocnik hr. Adama Krasiń- 
akiego, oraz śp. Karol Deike, dyrektor banku 
handlowego w Warszawie. Bilans będzie przedło- 
tony ogólnemu zebraniu członków w Zakopanem, 
Zatwierdziła też Rada nadzorcza budżet na rok 
1906. Wreszcie zastanawiała się nad referatami 
komisyi lustracyjnej z ramienia Związku stowarzy- 
izeń xarobkowych i gospodarczych we Lwowie, 
dotyczącymi spraw Statutowych: wnioski komisyi 
lustracyjnej, opracowane przez syndyka dra Ko- 
acha, przedłożone będą na najbliżazem ogólnem 
xgromadzenin członków w Zakopanem. 

Konkurs na posadę  sekretarza-kontrolera 
Z roczną płacą 1.600 koron rozpisuje gmina Mosty 
wielkie. Podania do 15 czerwca, 

- Podrzucenie dzieoka w kościele. W ko- 
ciele Maryaokim w Krakowie snalazł kościelny 
onegduj w ławce koło wielkiego ołtarza podrzuco- 
lego chłopczyka, mającego około sześć tygodni. 

Spalony kościół. W Kleczy dolnej w pow. 
Wadowickim spłonął doszczętnie wraz z całem u- 
Tządzeniem drewniany rz. kat. kościółek. 

Wycieezka do Krakowa, Wieliczki I Zako- 
panego wychowanków Internatu im. G, Piramowi- 
xa, nozniów sominarynum naucz. we Lwowie, odbę- 
zie się w czasie od 2 do 9 czerwca pod przewo- 
nictwem prof, F. Szczurkiewicza. Program wycia- 
0zki: Odjazd ze Lwowa nastąpi w sobotę 2 czerw- 
A o godz. Ś min. 85 rano. Po przybyciu do Kra- 
towa o godz. 6 min, 45 wieczorem, złożenie hołdu 
ł wieńca u stóp kolumny Mickiewicza, W niedxielę, 
Poniedziałek i wtorek rano zwiedzanie miasta, jego 
Skolicy i ważniejszych pamiątek narodowych. We 
Wtorek popołudniu odjazd do Wieliozki dla zwie- 

enia salin, do których uczestnikom wyciecski Dy- 
| Pekcya skarbu udzieliła bezpłatnego wstępu sa sta- 
aniem prezesa Internatu radzcy dworu dr. Ign. 
Mubowskiego. Po powrocie z Wielieski odjadą 
Wychowankowie do Zakopanego, gdzie zwiedzą Mor- 
| Skie Oko i Dolinę Kościeliską. Powrót do Lwowa 
rzez Sambor nastąpi w sobotę 9 czerwca o godz. 
180 w poludnie, 

Nieudały napad na plebanię. X. Jan Chilla, 
broboszcz w Ragach, położonych międsy Rymano- 
kom a Duklą, opowiada w „Gazecie narodowej“, 
Še jednę noc przed napadem morderczym na pro- 

Bzcza w Klimkówce chciano także dokonać na- 
Badu na jego plebanię. W jakiś czas po zgaszeniu 
twiecy usłyszał on był, że ktoś w ten sposób na- 
ska na szyby okien jego sypialni, jak gdyby 


Z a aa a a 


wypadałoby kulturę owocową popierać, aby wobec; 

trzebieży i parcelacyi lasów ta kraina — niegdyś 

| mlekiem i miodem płynąca — nie została pu- 
Stynią*, 

, Rada nadzorcza Sanatorynm dla chorób 

Dieraiowych dra Dłaskiego w Zakopanem odbyła 

= Wesoraj posiedzenie w Krakowie w sali Grand- 

| 


noia] je wytłoczyć, zaświecii więc świecę ponow- | najlepsze wrażenie, a ponieważ i sytuacyę pur- 
le i przyniósł jakieś przedmioty mogące służyć do | lamentarną oceniano dziś przyjażniej, przeto 
| Tony, Po pewnym czasie zgRaił świecę i zasnął | tendencya targu poprawiła się, a kursa nzyska- 
bardzo mocno, ale rzezimieszek mniemał prawdo- | ły zwyżki. Ruch na giełdzie byłby może przy- 
obnie, że on czuwa i postanowił dostać się in-' brał o wiele nnaczniejsze rozmiary, gdyby nie 
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nem oknem, mianowicie przez pokoik za kuchnią f to, że wielu spekulartów zabiera się już do” skutku porozumienie, zadowalające oba rządy, 


gdzie spała kucharka. Jednak i ona usłyszała drże- 
nie szyb, a myśląc, że okno jest niedomknięte 
wstała z łóżka, aby obejrzeć rygle. Widząc, że są 
dobrze pozasuwane położyła się napowrót, ale za- 
niepokojona nie mogła już zasnąć, W chwilę pó- 
Żmiej usłyszała brzęk szyby w kuobni, a gdy z o- 
krzykiem „złodziej* skoczyła tam, stał już rzeczy- 
wiście na stole jakiś młody człowiek w czarnem 
ubranin. Ponieważ na brzęk szyby i krzyk kuchsr- 
ki nadhiegł X. Chilla i jeszcze jakaś służąca, prze- 
to ów gość niepowołany wyskoczył p zez okno i 
uciekł. 

X. Chilla przypuszcza, że ten sam spłoszony 
rzezimieszek dokonał nazajntrz napadu na plebanię 
w Klimkówce, orax, że nie działa on sam, ale, 
że jest jakaś sorganizowana szajka. Podobno od 
paru tygodni przechodziło przez Rogi i wsi oko- 
liczne mnóstwo włóczęgów, którzy nawet nie pro- 
sili o wsparcie, lecz wprost brutalnie wskazywali, 
ile im kto ma dać. Zapytani, skąd idą, mówili sa- 
wsze, że od Nowego Sącza. Niewątpliwie śandar= 
merya tameczna zajmie się wytropieniem szajki. 

Strejki, a przemysł automobilowy. Ruch 
Btrejkowy, który się teraz niejako epidemieanie po 
zachodniej Europie rozszerza, wywoła szczególniej 
w tych gałęziach przemysłu zaburzenia, których 
sezon teraz wypada, Tutaj zaliczyć należy prze- 
mysl automobilowy. Młoda to wprawdzie jeszcze 
gałęż, lecz w niektórych krajach doszła do znacze- 
nia i ze względu na nwą popłatność dosnaje wiel- 
kiej opieki ze strony rządów i sfer finansowych. 

W r. 1897, to znaczy w chwilach jego sza- 
wiązku, wartość wyrobów w dziedzinie samochodu 
wynosiła w jego ojczyśnie Francyi tylko okrągie 
600.000 franków. Wynalaski dążące do ulepszenia, 
znaczenie samochodu jako środka komunikacyjnego, 
wiaściwego sferom najzamożniejszym, popularyza- 
cya osiągnięta przes wielkie międzynarodowe wy- 
ścigi Paryż-Berlin, Paryż- Wiedeń przyczyniły się 
do wielkiego wzrostu tego przemysłu. W r. 1898 
wynosił jaż wywóz z samej Francyi 1,749.350 fr., 
w r. 1899, 4,259.380 — 1900 r. 9,417.000 — 
1901 r. 16,782.000 fr. — 1902 r. 80,281.000 — 
1908 r. 50,837.000 — 1904 r. 71,035.000, a wr. 
1905 osiągnął już pokażną sumę 100,265.000 fr. 

Ponieważ wielki ruch satrejkowy objawił się 
właśnie teras, w ehwili gezonu, więc zapewne od- 
bije się jego skutek na wartości wywozu, Naj- 
większą korzyść odniosą s tego Niemcy, które tę 
gałąź przemysłu podniosły również do wielkiego 
znaczenia, a były dotychczas największym i naj- 
niebezpieczniejszym konkurentem Francyi. Anglia 
mniej na tom zyska, bo na wywóz nie pracuje je- 
azcze w ilości pekażnej, a od importu x Francyi 
i tak już umiała się chronić własną wytwórozością, 
Włochy doszły przez trofea uzyskane na mię- 
dsynarodowych wyścigach w roku ubiegłym i po- 
przednim do wielkiego znaczenia, że zaś ruch straj- 
kowy objął we Włoszech najbardziej okręg Tury- 
nu, gdzie automobilism kwitnie, więc wywóz s 
Włoch tego roku musi doznać uszezerbku. 

Z austryackich krajów tylko Czechy, Austrya 
Dolna i Styrya są na tem polu produktywne i zdol- 
ne do wywozu, więc można się spodziewać, że de- 
tyczące fabryki zakończą te: rok korzystnym bi- 
lansem. 

Temperatura dnia 25 maja o godz, 7mej 
rano wynegiła: w Głalicyi zachodniej --18, we Lwo- 
wie 4.18, w Tarnopolu -|-18, w Czerniowcach —L-15, 
w Wiedniu -|-15, w Saleburga -|-14, w Graan + 14, 
w Pradze --12, w Tryeście 4-18, w Abbazyi 4-18, 
w Bagnzie -|-18, w Budapeszcie -|-18, w Berli- 
nie +15, w Hamburgu -|-15, w Monachium -+ 18, 
w Zurychu 4-12, w Genewie --11, w Lugano 4-14, 
w Anglii --10, w Paryżu -|-12, w Biarritz -} 15, 
w Nizy +16, w północnych Włoszech -|-14, 
we Florencyi -|-18, w Bzymie +15, w Neapolu 
+16, w Palermo + 18, w Madrycie -|-12, w Bstok- 
holmie +12, w Petersburgu +14, w Wilnie -|-18, 
w Warszawie -|-16, w Moskwie -|-18, w Kijowie 
+14, w Odessie --19, w Serajewie --12, w Belgra- 
dzie -|-16, w Bukareszcie -|--17, w Sofi -|-18, w Kon- 
etantynopoln +17, w Atenach -|-17. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. W Przemyślu, Franciszka Wołszcza- 
kiewiczówna, ksieni PP, Benedyktynek łacińskich, 
w 86 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 16 R., 
w poł. + 19 w cieniu, -+ 25 na słońcu. Bar, 
767. Nieruchomy. Prześliczna pogoda, 

W sądzie. 

Sędzia. Wojciechu Skiba! Kiodyście wy się 
urodzili ? 

Wieśniak. A... będzie juz ze seśdziesiąt sty- 
ry! jesce moja niebosoka matusia syli. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: teatr 
zamknięty. We wtorek (po raz łszy) „Tyrolka,* 
operetka Laoue Steina i Karola Lindaua. We środę 
„Iyrolka*. We czwartek (po raz lszy) „Odwieczna 
baśń,“ poemat dramatyczny St: Przybyszewskiego. 
W piątek „Tyrolką*, W sobotę „Odwieczna baśń*. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
d, 2 czerwca br, „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 
W niedzielę popołudnia „Kordyan* Słowackiego. 
Wieczorem „Btaroście ukarany“, tregikomedys. No- 
waczyńskiego. W poniedziałek popołudniu „Ko- 
ściuszko pod Racławica: i“. Wieczorem „Eros i 
Psyche* Zuławskiego. We wtorek d. 5 czerwca 
„Wyzwolenie*. 


NSZZ. ale U 
Uzęść ekonomiczna, 
Wiedeń 26 maja. 

(Z). Przewidywania sfer finansowych spra- 
wdziły się, Za przykładem niemieckiego banku 
państwowego, który zniżył we ezwartek swą 
stopę procentową o "a, z 5 na 4'/,9,, poszedł 
także bank austro-węgierski i zniżył swoją sto- 
pę również o '/,*/„, z 4'/, na 4*/,. — Stopa 
4'/,9/5 obowiązywała w Austryi od przerzło 
siedmiu miesięcy, bo od 20 października 1905.— 
Na decyzyę rady jeneralnej banku austro-wę- 
gierskiego wpłynął przedewszystkiem korzy- 
stny kurs zagranicznych dewiz, tudzież stosun- 
kowo dosó wysoki stan wolnej od podatku re- 
zerwy banknotów, jaką rozporządza bank. Wy- 
nosi ona obecnie 237 milionów koron. Wpra- 
wdzie w roku ubiegłym o tej porze wynosiła 
ta rezerwa z górą 400 milionów, ale był to rok 
wyjątkowego zastoju, zarząd banku liczy się 
zaś także z tem, że w czerwcu z reguły zapo- 
trzebowanie gotówki jest miewielkie i rezerwy 
bankowe zwiększają się. Wzięto w rachubę 
także i to, że pokrycie metaliczne banknotów, 
będących w obiegu, jest stosunkowo bardzo 
snaczne, gdyż wynosi 90*/,. h 

Naturalnie decyzya rady jeneralnej banku 
austro-węgierskiego wywarła na giełdzie jak 


wiedliwości. 


stał wczoraj aresztowany z niewiadomych po- 
wodów. 


likwidacyi miesięcznych rachunków. 
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych s targu zbożowego w Kra- 


| 


kowie na Kleparzu dnia 25 maja 1906 roku.) —| 


t albowiem rząd anstryzeki jak dotąd tak i na- 
dal trwa niezachwianie przy swojem znanem 
stanowisku. 


Budapeszt Wobec półurzędowej wiado- 


Na dzisiejszym targu brak było jakiegokolwiek 0- | mości, ogłoszonej ze strony austryackiej, we- 


żywienia. Ceny żyta obniżyły się o dalsze 6 ha- 
lersy, pszenicę zbywano x tradnością po cenach 
notowanych ostatniego targu. Inne artykuły bez 
zmiany. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8:60— 
8'95 kor., czerwoną od 8:60—8'95, żyto od 6-25— 
860, jęczmień od 7*:30—7-70, owies od 7:70—8'i0, | 
groch zwykły od 8'00—10*75, groch „Victoria“ 
od 1160—12-75, groch do siewu na paszę od 
0:00—00 00, wykę nową od 7:50—9-75, bobik od 
9-:00—9 50, kukurudzę starą od 0'00—0*00, kuku- 
rudzę nową od 0:00—0'00, Cinquartino od 8:00— 
8'20, otręby pszenne ed 6:00—5'25, otręby żytnie 
od 6:80—5'40, rzepak od 14'00—14-25. Wszystko 
za 50 kilogramów. 


TBLRGRAM! „PRZEGLĄDU . 


(Depesse poranne), 

Wiedeń. Wybrany przez komisyę konaty- 
tucyjną subkomitet, który miał zbadaó rozpo- 
rządzenia cesarskie w liczbie 114, wydane na 
podstawie $. 14 w czasie od r. 1897 do 1904, 
zakończył swe obrady i przyjął referat prze- 
wodniczącego swego p. Grabmayra. Subkomi- 
tet większą część rozporządzeń uznał za ko- 
nieczne, 80 zań uznał za naruszające konstytu- 
cyę, bez możliwości usprawiedliwienia ich ko- 
niecznością państwową, a co ilo 30 dziś obo- 
wiązujących wnosi, aby je odstąpiono odno- 


inym komisyom fachowym do rozpatrzenia. 


Rzym. Osservatore Romatv ogłasza enocy- 
klikę papieską do biskupów >olskich w spra- 
wie maryawitów. Encyklika wspomina o de- 
krecie x dnia 4 września 1904, potępiającym 
sektę maryawitów, zatwierdza ten dekret i u- 
znaje sektę maryawitów za potępioną. Zwraca 
się do biskupów polskich, aby działali w tym 
kierunka, aby wprowadzeni w błąd nawrócili 
się na drogę prawdy i aby nie zaszła potrzeba 
zastosowania surowych środków. W nadziei, że 
Polacy katolicy w błąd wprowadzeni powrócą 
do wiary swych przodków, Ojciec św. udziela 
im swego apostolskiego błogosławieństwa. 

Nevires. Z polecenia rządu policya usu- 
nela wczoraj przemocą z tutejszego kiesztoru 
26 Urszulanek. 

Koloszwar. Študent Józef Haury popełnił 
w sāli egzaminacyjnej po ogłoszeniu niepo- 
mylnego wyniku egzaminu rygorozainego, do 
którego siadał już po raz owwarty, zamach sa- 
mobójczy. Ciężko rannego przewieziono go na 
klinikę. Studenci urządzili demonstracyę prze- 
oiw profesorowi Nawratilowi, który też na pe- 
wien czas wyjechał z miasta. 

Praga. Komitet wykonawczy stronnictwa 
młodoczeskiego odbył wozoraj posiedzenie, na 
którem po przyjęciu sprawozdania o sytuacyi 
politycznej, uchwalił rezolncyę oświadczającą, 
że przedłożony przez ks. Hohenlohego nowy 
projekt reformy wyboronej nie jest możliwy 
dla narodu czeskiego do przyjęcia, a nawet na 
podstawie jego nie mogą się toczyć obrady. 
Komitet trwa przy swem zapatrywaniu, że tyl- 
ko wówezas nowe przedłożenie rządowe w spra- 
wie reformy wyborczej moża stanowić podsta- 
wę do rokowań, jeśli poczynione w niem będą 
zmiany na korzyść Czechów na podstawie spra- 


Paryż. Sekretarz ks. Jaime Bourbona zo- 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Zmarły tu były handlarz bydła Ka- 
rol Srokosz zapieał na wychowywanie sierót w 
tut. Tow. dobroczynności 17.000 K, na rzecz Tow. 
dobroczyności w Wadowicach, celem budowy domu 
dla starców 8000 koron, dla zakładu św. Józefa 
dla osieroconych chłopców w Krakowie 2000 K, 
dla Zakładu X. Siemaszki dla opuszczonych chłop- 
ców 2000 K. 

Kraków. W kościele na „Skałce* zgroma- 
dzili się wozoraj włościanie i mieszczanie z 
pow. sokalskiego, młedsież z Tarnopola i Brze- 
żan i dzieci szkolne z Raciechowic. Po nabo- 
żeństwie przemówił do zebranych X. prałat 
Bandurski. Włościanie i mieszczanie z Sokala, 
Bełza, Waręża, Krystynopola i Mostów złożyli 
w katedrze wieniec na grobowcu królowej Ja- 
dwigi. Przemawiał przy tem O. Tytus, Bernar- 
dyn z Sokala. 

Krzeszowice. W sobotę odbyło się tu po- 
święcenie nowego domu gminnego w obecności 
p. namiestnika. 

Tryest. Wozoraj odbyła się próbna jazda 
na części linii nowej kolei alpejskiej z Asaling 
przez Głorycyę do Tryestu. Rezultat był bardzo 
pomyślny, tak, że prawdopodobnie w lipcu na- 
stąpi uroczyste otwarcie tej kolei. 

Berno mor. Dzisiejszej nocy zgorzała 
wielka część cukrowni M. Bauera. Sikoda wy- 
nosi przeszło milion koron. i 

Tuła. Dyrektor tutejszego gimnazyum Ra- 
decki zraniony został wystrzałem x rewolweru 
w pierś. Kala przeszła na wylot. Radecki 
wkrótce zmarł. Zabójca zabiegi. 

Petersburg. Now. Wrem. otrzymuje z pro- 
winoyi baltyckich niepokojące wieści. Miejscowa 
prasa niemiecka podaje wciąż wiadomości o zbro- 
dniach, popełnianych przez powstańców baltyckich 
na osobach paatorów i właścicieli dóbr. Ludność 
domaga się za wszelką cenę stłumienia terroryzmu. 

Sebastopol. Podczas parady wojskowej, 
która się odbyła wozoraj m okazyi rocznicy ko- 
ronacyi oara, rzucono kilka bomb, przyczem 
trzy osoby zostały zabite, a wiele zranionych. 
Aresztowano dwie osoby. 

Serajewo. Ruch strejkowy ustał. 

Rzym. Król powierzył Giolittiemu misyę 
utworzenia nowego gabinetu. 


Zatarg Austryi z Węgrami. 

Budapeszt. Węg. biuro korespondencyjne 
otrzymało z Wiednia następującą depeszę: 

W sobotę odbyła się w Burgu coe- 
sarskim pod przewodnictwem samego Cesa- 
rza narada, w której brał udzial hr. Gołu- 
chowski i p. Burian, minister wspólnych finan- 
sów, jakoteż ks. Hohenlohe i dr. Wekerle. Na- 
rada trwała od godz. 2-giej do 4-tej, a dr. We- 
kerle, wróciwszy do ministeryum węgierskiego 
z Burgu, rzekł z radością do reprezentantów 
prasy, którzy go przyszli odwiedzić, że porozu- 
mienie między obu gabinetami przyszło do 
skutku i jak się zdaje obie strony są zupełnie 
zadowolone. 

Wiedeń. Biure korespondencyjne dowia- 
duje się, że nieprawdziwą jest wiadomość, ja- 


koby w kwestyi taryfy cłowej przyszłe do j konieczność ustąpienia gabinetu, zaś nie może. 


dług której rząd austryacki trwa przy swem 
stanowisku wobee rządu węgierskiego, dowia- 
duje się węgierskie biuro korespondencyjne ze 
strony kompetentnej, że Cesarz zezwolił, ażeby 
taryfa cłowa, rozciągająca się tylko na kraje 
korony węgierskiej, która odpowiada XXX. 
artykułowi ustawy z r. 1899, określającemu pra- 
wny stan samoistnego obszaru cłowego, przed- 
łożona zostałs sejmowi węgisrskiemu. 

Wiedeń. Fremdenblatt notuje pogłoskę, iż 
cały gabinet ks. Hoheniohego podał się do 
dymisyi, a to z powodu, że nie przyszło do 
ugody z Węgrami w sprawie taryfy cłowej. 

Wiedeń. W Izbie panów na dzisiejszem 
posiedzeniu ławy ministeryalne były puste, po- 
mimo, że na porządku dziennym stała dyskusya 
nad deklaracyą ks. Hohenlohego. Wobec tego 
Izba Panów przeszła odrazn do drugiego punktu 
porządku dziennego. 


Duma rosyjska. 


Petersburg. (Uzupełnienie dyskusyi w du- 
mie). Po Rodiczewie zabrał głos włościanin 
Anikin i szczegółowo omawiał ustępy deklare- 
oyi, odnoszące się do chłepów. Zaznaczył, że 
wyborcy wysłali posłów celem zażądania ziemi 
i wolności, ministerstwo odmawia jednak i je- 
dnej i drugiej, i obraża zgromadzenie, dając 
mu lekcyę o czterech działaniach, Mówca do- 
maga się dymisyi ministerstwa, które musi u- 
stąpić miejsce zastępoom narodu. 

Adwokat Lednicki parafrazował mowę 
tronową i zaznaczył, że wszystkie nadzieje, ży: 
wione od chwili ustąpienia Wittego, zawiodły. 
Ani słowem nie wspomina odpowiedź rządu o 
prawach narodowości w państwie rosyjskiem, 
które tu są zastąpione i które choą iść ręka 
w rękę z narodem rosyjskim. Mówca w końcu 
podnosi, podobnie jak mówos, poprzedni, ko- 
mieczność ustąpienia rządu, który obraził du- 
mę, zakreślając dowolnie granice jej dzia- 
łalności. 

Włościanin Aladin w namiętnem prze- 
mówieniu powiada, że kraj stoi przed rewo- 
lucyą. 

(Prezydent dzwoni. Wrzawa, oklaski). 

Aladin domaga się wolności słowa, które 
dotąd w Rosyi tak srodza było gnębione, i za- 
znacza, że tylko zastępoy narodu są pośredni- 
kami między rządem, a najwyższą władzą 

Mówca wyraka zdziwienie swe z powodu 
śmiałości ministrów, którzy odważają się u- 
dzielaóć dumie nauk. Wyraz „śmiałość* wobec 
takiego postępowania jest jeszcze za łagodny. 
Prezydent dzwoni. 

Mówca kończy słowami: „Położenie jest 
bardzo poważne. Pragniemy, aby ława mini- 
steryalna zajętą była przez mężów, wybranych 
z pośród nas.* 

P. Kokoszkin (Moskwa) przedstawia wa- 
dliwość dekluracyi ze stanowiska prawniczego 
i źąda amnestyi za każdą cenę. Zwrócony do 
ławy rządowej, wzywa ministrów, by podali 
się do dymisyi. 

Na tem posiedzenie przerwano. O godz.b 
nastąpił dalszy ciąg obrad. 

Prof. Ssczepkin (Odessa) czyni zarzut rzą- 
dowi ' niepossauowsnia ustaw 
rząd bowiem oświadczył, że nie jest w możno- 
ści znieść stana wojennego, wprowadzonego 
przez zwykłego jenerała brygady, gdy w usta- 
wach zasadniczych powiedziano, że tylko pa- 
nujący ma prawo wprowadzać stan wojenny. 
Ministerstwo (Qłoremykina wznawia politykę 
Wivtego, podburzającą skrajne partye prze- 
ciw dumie. Ale tak jak Witte, usiłując 
zgnieść konstytucyjnych demokratów, pomógł 
im do zwycięstwa, tak czegoś podobnego do- 
czeka się Goremykin w odniesieniu do skraj- 
nych stronniotw. 

P. Winawer (Petersburg) zwraca uwa- 
gę na milozenie rządu o prawach ladu i po- 
wiada, że wolność i porządsk są niemożliwe, 
póki nie będzie postanowiona równość obywa- 
teli. Ziapytuje ministrów, dlaczego dotych- 
czas nie wspomniano słowem o 6 milionach ln- 
dzi, pozbawionych wszelkich praw, tych praw, 
które mają współwyznawcy mówcy nietylko w 
państwach konstytucyjnych, ale i w mniej oy- 
wilizowanych krajach. (Żywe oklaski.) 

Liozni posłowie zrzekli się następnie gło- 
su. Inni przemawiali w podobnym duchu. 

Minister sprawiedliwości Szczegłowitow 


jest tego zdania, iż jego czynność powinna być 
wypływem ustaw. Położenie ministerstwa jost 
jaś samo przez się ciężkie, a przedstawia się 
jeszcze gorzej skutkiem nadzwyczajnych sto- 
sunków. Dawne ustawy uznawane są z nie- 
wystarczające, jednakowoż w braku nowych 
ustaw ministerstwo zniewolone jest trzymać się 
dawnych. Jeżeli duma robi trudności rządowi, 
to tem lepiej, bo skutkiem ścierania się zdań 
prawda wyjdzie na wierzch. 

Następny mówca prof. Kowalewski (Char- 
ków) wywołał sensacyę gwałtownem swem prze- 
mówieniem. Zbijał twierdzenia rządu w spra- 
wie zasady nienaruszalności własności i oświad- 
czył, że przymusowe wykupno ziemi zasadzie 
owej nie uwłacza. Wspomniał o wykupnie wr. 
1861, które jest najwymowniejszem odparciem 
twierdzeń rządu. Mówca apeluje do dumy i 
proponuje, by zapytano rząd, jak mógł odwa- 
być się ne zniesławienie „cara oswobodsiciela*. 
(Długotrwałe entuzyastyczne oklaski). 

Przechodząc do kwestyi amnestyi, mówca 
zarzuca rządowi, że powiedział, iż amnestya 
jest prerogatywą panującego. To wiemy wszy- 
sey — powiada mówca — odwaścież się twier- 
dzić, że car sam odmawia amnestyi. Je 
uczynicie, to dopuścicie się obrazy majestatu; 
wówczas car będzie musiał zastąpić was nami. 
(Długotrwałe oklaski). Mówca kończy słowami : 
Będziemy bez trwogi prowadzili dalej swą 
pracę i tylko brutalna przemoc będzie mogła 
nas stąd usunąć. 

P. Michajliczenko, robotnik, (gub. ekate- 
rynosławska) twierdził, że car osobiście odrzu- 
cił życzenie dumy. 

(Głosy : To fałsz.) 

Prezydent wzywa mówcę do porządku, 
wobec czego ten cofa wwe twierdzenie. 

Hr. Heyden oświadcza, że spodziewał się 
pokojowe pracy w dumie, atoli program rządu 
zniweczył jego nadzieje. Ministerstwo stanęło 
w sprzeczności do owego rządu, który przed 
rokiem oświadczył się za zniesieniem ustaw 
wyjątkowych. Mówca życzy sobie ustąpienia 
gabinetu, atoli duma może tylko wskazać na 


Jeżeli to | 


tego odeń żądać. Może tylko uchwalić resolu- 
cyę w tym duchu. Mówca będzie głosował za 
taką rezolncyą, 

Następnie duma uchwaliła znaną rezolu- 
cyę. domagającą się ustąpienia gabinetu Gore- 
mykina. 
EYE POZEW 

HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje od 3 koron począwazy. 

Przyjechali dnia 28 māja, Ks, L. Puxyna z 
Gwożdżoa, Hr. K. Czosnowski i hr. S. Chołoniew- 
ski z Podola. Hr. J. Jezierski z Poznania. Hr. F. 
Jezierski i hr. K. Chodkiewicz s Warszawy. Hr, 
K. Drohojowski sz Tułkowiec. Hr. A. Bomer z 
Wierzbowiec. Hr. A, Dzieduszycki x Jasionowa. 
W. Błotwiński i F. Gostkowski s Podola. M, Boh- 
danewios z Wołynia, E. Majewicz z Zakopanego. 
hr. H. Morstin z Rzeszowa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 maja. K, hr. Karwieki z 
Rosyi. F. Rakowsoy i W. Kozaciński z Podola ros. 
J. Ostrowsoy z Kijowa. L. Kopiel ze Skolego. 
F. Weissbach, E. Hettinger i L. Faatz s Demni. 
J. Lewicki z Borysławia. K, Heniss z Kudrynic, 
Dr. Kiesler s Czerniowieo. M. Znamięcka ze Stry- 
ja. J. Filipowski z Kocowa. B, Pilatowski z Bro- 
dów. Dr. E, Kratter s Msdenicy. L. Chamiec z 


Warszawy. W. Skibniewski z Rosyi. J. Cech s 
Pragi. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów -- Flac Maryucki. 
Pierwssorkędny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
sneńska restauracya à pokojem do iniaa onia 
to miejacu. 

Przyjechali dnia 28 maja, Z, Jakliński z 
Krakowa, W, Ząbecki z Podbuża. N. Rosental z 
Borysławia. L. Koch z Wiednia. W. Hołub s 
Pragi, M. Pressburger z Wiednia. J. Grand s Cie- 
mierzyniec. A. Milewski s Sambora. J. Krzyszto- 
fowicz z Artasowa. A. br. Kochanowski ze Staw- 
csan. P. Range z Bremy K. Krauss z Halicza. 
E. Słonecki z Wiednia. B. Berwidowie z Rożnia- 
towa. S. Rowiński z Krakowa. W. Zerygewicz sz 
P:zenicznik. A, Gniewosz z Sieniawy. F. Steine] 
z Budapesztu, J. Gombrowiez z Podola, W. Wo- 
dzicskowa z Doliny, O. Schiitze z Bremy. J, Sza- 
lamon ze Stanisławowa. W. Sławscy se Stryja, 
M. Sawicki z Halicza. L, Eydziałowicze z Banoka, 
A. Schiller z Buska, K. Piątkowska z Jórefówki. 
L. Lipiński z Warszawy. 


CAE NE_IK"_. -ANEG U. E 


WBadesłane. T 


Butryka © mie pochodzi dc Redakoyi, nie bierse też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialndści. 5 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
poleca de losowania 1 czerwca b, r. 
PROMESY 
na losy państwowe s r. 1864 : całe po K.20, a na połów- 
ki pe K. 10. — Główna wygrana K. 300.000, a 
względnie połewa. Nabyć też można w tymże domn 
bankowym oryginalne losy państwowe = r. 1864 ma go- 
tówkę lab w spłatach miesięcznych po K. 20iK. 10, 


zasadniczych, |jakoteż wszelkie inne losy i papiery wartościowe pód 


jak najdogodniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety loaowań „Nadzicja”, 


— 


Lwów 28 maja. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcya sa sztukę: Kolej gal. Kerola Ladwika po 
480 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsio-Oserr.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 876—, Banku hipotecznego po 
200 słr. 569.00 do 578.00. Akoya garbarni w Rzcsxowia 
po 400 bor. ——— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po UO korce — 808 Berin dle hsmdle 
4 przemysłu po 6006 b. ao 195—. 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 5.25, 9.800 
Z Rzeszowa: 10.35. 


Z Podwołoczyk na dworsec główny: 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 


Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.08, 7.00, 11-25, 5 95 
10 12*, 

Z Oserniowiec: 42.20*. 1.40, 6 i0, 5.45, 9 05t. 

Z Kołomyi: 10.06. 


Z Btanisławowa 8.06. 
Z Kawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 


odpierał ataki na rząd i oświadozył, że rząd | Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*. 


Z Ławocwnego 7'29, 1150, 10:50. 

Z Tuchli 8:55 

Z Belsos 4-50. 

Odchodza ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.25. 12.45*, 2.45, 4.05*, 8.85, §.85*,11.00°, 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.23, 
6.15*, 9.50%, 

Do Podwołoczysk s Podzamcia : 2.36, 6.85, 11.15, 6.87* 
0 Je 


10.08*; 
Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15. 9.20, 10.40*, 
Do Btryja: 11.80*. 
Do Rawy i Sokala: 7.75%. 
Do Jaworowa: 6.55, 6.00%, 
Dö Bamborś : 8.55, 4.15, 10,51%. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80, 
Do Przemyśla, Ohyrówa : 10.05* 
Do łanwocznego 7.80, 2.80, 6.257, 
Do Bełzoa 10.45. 
Do Stanisławowa, Osorikowa, Hnsiatyna 010% 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowie : (od 6 maja do 25 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 6.30 „popołud. i 8.30 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwox do 81 sierpnia wł. co- 


dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1|5 do 80/98 wł. codziennie) 1.15 popoł., 
(od 18/6 do 9|8 wł, codziennie) 8,46 wieczór, zać 
w niedziele i rz, kat. święta 9.25 wieczór. 

Ze Szczerca: (od 27/5 do 16/9 wł. w niedsieję i rz, kat. 
święta) o B.40 wieczór. i 

Z Lubienia: (ed 1815 do 16/9 wł. w nieda. i ra. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brzachowio: (od 6 maja do 28 wrweśnia wł.) 6.06 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylko w niedsiele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popoład, 
Od 1/6 do 81/8 wł, codziennie 6.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 1|6 do 80/9 wł. codziennie) .10 przed 
poł. (od 58/5 do 9,9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 popoł., zaś codziennie 8.14 popol. 

Do Bzczeros 10.45 przedpoł. (od 27/6 do 16/9 w niedz. i 
rz. k. swięta) 


De Lubienia: 2.01 popol. od 185 do 16/8 w miedsiele i 
rs. k, święta. 


Uwaga. Pociąg: pośpieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocne Oznaczone sę gwiasdką. Pors 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 reno 


8) o 
Pamiętnik lekarza. 


(Z franoueklago.) 


wna już... 
Nie dała mi dokończyć... 
— Tak, tak, kochałeś ją oddawna.. Wiem 
o tem dobrze, a i ona także... Lecz sacho- 
dziła jakaś przeszkoda... owa słynna prze- 


(Ciag dający). szkoda ! ) 
I zwracając się do mnie, dodała: Cień niepokoju przeszedł po czole Klo- 
— A jednak dato mnie kosztowało, aby go | tyldy. 


— Oo za przeszkoda ? — spytała. 
Choiałem osłabić wrażenie. 

— Aleś to były tylko błahe skrapały... ka- 
żdy ich doświadcza przed ożenieniem. 

— Oh! gdybyś go była widziała owego dnia, Lecz pani Viry nie dała się zbić z tropu. 
gdy po raz pierwszy rozmawialiśmy ze sobą; — Oh! — zawołała -— pański skrupuł mu- 
poważnie.. Nie, ty nie możesz sobie nawet | siał być większy od zwykłych. Mówiąc o nim, 
wyobrazić, jaki on jest dziwny, ty go nie| byłeś pan taki uroczysty! Brrr! 
znasz|.. Toż on się wahał, lękał, jak jaki mło-| — I cóż to było takiego? — spytała anowu 
dzik, powstrzymywały go Bóg wie jakie skru- | Klotylda, s pewnym odoieniem niecierpli- 

uly.. Zdaje mi się, że sam przez się nie zdo- | wości. A ę. 
byłby się nigdy na prośbę o twoją rękę. | — Hm! nie wiem odparła pani Viry 


uczynić szczęśliwym wbrew własnej jego woli! 

Chciałem jej dać snak, aby była ostrośną, 
lecz uwaga mojej żony została obudzoną: Klo- 
tylda patrzała na mnie ze zdziwieniem. 


rFEZEGILĄD = dnia 29 maja 1906. 


tajemnica, której nie mogę wyjawić ani jej, 
ani też pani..." Widocznie jednak nie takie 
to było ważna, skoro podwóch tygodniach był 
już twoim nar zeczonym. 

Ta wzmiianka o przedmiocie, który choia- 
łem puścić w niepamięć, mocno mnie zanie- 
pokoiła. 

Tknęło manie złe przeczucie, iż ożyje zno- 
wu przeszłość i stanie między nami jak nie- 
przeparta zapora. 

Ogarnął mnie strach zabobonny. Powi- 
nienem był słiaugodsić niestosowne odezwanie 
się pani Viry jakiemś słowem żartobliwem, 
natomiast reklom z widocznem wzburzeniem: 

— I po cóż a tem mówió? Po oo poruszać 
te popioły ? 

Byłem zmieszany. Zwracało to coraz bar- 
dziej uwagę Klotyldy. 

Pani Viry zrozumiała wreszcie, iż popeł- 
niła niezręczność i ohoiała ją naprawió. 


SEREEENĘC"LIFSREZ=NSZK2A 1 E RAR ODZIE OZZÓO AOC) TEE" as 
— Ależ daruje pani — mówiłem — odda- jjak dziś, powiedział mi: „Pomiędzy nami jest | go przed Klotyldą? — rzekła. 


mr OJ 


— Nie, nigdy — odparła moja żona... Pierw- 
szy ras o tem słyszę... Tajemnica została do- 
brze zachowana. 

W głosie jej brzmiała ostra, nieznana mi 
dotąd nuta. 

Byłem ooras bardziej zmieszany. Pani Vi- 
ry próbowała jeszcze załagodzió wrażenie, 
No, no, nie martw się — mówiła žartu- 
bliwie do Klotyldy — to zapewne jakiś sekret 
kawalerski, jakaś awanturka; każdy s nich 
miewa je przed Ożenieniem. On przecież nie 
może opowiadać oi takich historyj l... Usłachaj 
mojej rady i o nio go nie pytaj.. Po co ja też 
psplałam niepotrzebnie... Lecz niema o czem 
mówić, a tem mniej niema się osem mar- 
twió.. Zapomnisa o tej przeszkodzie, wszak 
prawda ? 

Lecz Klotylda myślała o niej ustzwi- 
cznie, choó pani Viry przeszła na inny temat 
rozmowy. 


A EE E RÓ 


mnie, 

W oczach jej czytałem nieme zapytanie, 
udałem jednak, że go nie rozumiem. 

Przez długą chwilę milczeliśmy oboje. 

Od owego dnia spostrzegłem, że żona mo- 
ja przestała być szczęśliwą. 

Usiłowała wprawdzie ukryć przedemną 
nurtujące ją myśli; była również słodka i ser- 
deczna jak przedtem; leos czałem, że jej ufność 
do mnie zanika, widziałem kiełkojące ziarno 
podejrzliwości i w jasnych jej oczach śledzi- 
łem rozwój tej trującej rośliny. 

, Myśli jej krążyły ustawicznie około tej 
tajemnicy, którą widziała w coras ciemniej- 
szych barwach. Znając mnie bowiem, była pe- 
wną, że nie chodzi tu — jak pragnęła w nią 
wmówió pani Viry — o kochąnkę, ani nawet 
o dziecko nieprawe, gdyż w takim razie 
w ią sobie xa obowiązek uprzedzić ją 
o tem. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Próbowałem wstrzymać ten potok slów. wciąż w tonie żartobliwym. — Oh! pamiętam 


Ustawowo oohronione: Każda naśladownictwo przedruk karane. 


Sędzia: Oskarżony prawie cały swój i 
ostatni grosz wyrzucił na środki aał- 
kiem bezwartościowe i bessknteczne, 
ohociaź Pan przecież, tak jak prawie 
każdy wiedzieć musiał, że jedynie 
Thierrego Balsam I maść cen- 
tytoljowa jedynie są najpewniejszy- 
mi, najskuteczniajszymi i nieomylnymi 
środkami leczniczymi we wszystkich 
wypadkach i jest to tekże udowodnio- 
nam tysiącami pism dziękczynnych. 
Oskarżony: Niestety, dałem sobie wy- 

Í perawadowaćó i używałem pierwszych 

lepszych proponowanych mi środków, 

które były beswartościowe i bexskuta- 
osno, używałem balsamów jpłszowa- 


nych. czego teraz śałaję. „Ka 
Sędzia: Nieznejomość usżawowa nie Jes 


t żadnem nusprawiedliwienism. 
broszarą z tysiącem świadectw ed 


ą > ; bi ; 
Dlaczego nie sprowadziłaś Pan so Re posyła się każdoma na dyczonio 


aptekarza Thierry'ego z Pregrady, k 
ea pile t ta okoli 56 nie była mi snaną 
apżonmy: Niestety i okoliosno! | - 

ka Tyc razem er Pan uwolnionym od ke obo» 

wiąskowego przostrzegania zdrowia Pańskiego i rodziny — po RE i 

kier: jednnk, że się poprawisz. Zaniechać ma Pan takża -e oy zania i 

używacie wszelkich innych bezwartościowych 1 bezskutecznyć , surroga- 

tów i falsyfkntów i ma Pan zawsze używać wyłącznie Thierry'ego tal- 
samu i meóci centyfoljowaj jako jedynie pewnych i zdumiewa 4co działa- 
jących środków. Ustawy zdrowia powinniśmy wszyscy dokładnie do, 
strzegać a ignorowanie tychłe czy to skutkiem nieświadomości, aiz ka 
saniedbania z pewn ścią ciężko karanem ER RE chorobą lu 
rsynajmn ej przez ot'abienie organismu i ko . 

p er GE balsam i maść centyfoljowa służą do OE yin 
cierpiącej i d» ulłenia bolów i chorób — i nie potrsebnje pan b ta © gk 
pie, jeżeli pan te bardzo tanie środki gawszć posiada w domu i przy 
bia ciągi» ich używa 


Thierry'ego przeciw ka- 


Balsam jest nieporównanym środkiem 
szlowi, katarom, chorobom p'ersiowym, tuberkulozie, 4 TTE zje koza 
pce, bronchitis, chorobom płuc, wątroby, kurozom żołądkowym, kolkom, dar „18 
dzeniu szczególnie influency etc. i przynosi powną pomoc 1 skutek na 

m łych albo 6 podwójnych Ńaszek albo tek jedna da- ` 
Ża flaszka specyalna s zamknięciem patoutowanem 
U kor. 5 franco. 

Thiery'ego maść centyfaliowa jest non plus ultra przy 
wszystkich zastarsałych ranach, zapaleniach, róky, 
wrsudach i spuchnięciach, abscesach, ranach, karbnn: | 
UJ kulach, nowotworach, oparzeniach, rankach dzieci etc. 
| «miękoza i wyciąga wszelkie obca ciało, które dosta- | 
J ło się do ciała, jak ołów, szkło, skałki, piasek eto. 


dycynalnych. : Hash fiam hraa. 


| — 


Przy zmianie paszy 


Handel 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryacikim 5. 


rm a ZZ 0 OZ O O EE EE RO O OE R RZECZE OZNA 
$ Drobna ogłoszerim. : 
Nieznajomość ustawy nie jest usprawiedliwieniem. 5 WR WDAOODEDOBERAŃ 


bea bolu, sapobiega—wcześnie użyta — prawie zawsze 
zakażeniu ja i rol ubytsoznemi bolesne operacye. Z 2 łr LLU we „Uniwersal” 

Cena za 2 słolki iranko zł. 3'60 - > ; a Z z rodu dom koraisyjny - apedycyjny, kantor 

Broszurę u tysiącami oryg. pismami dsiękozynnemi | ICH DIEW przerabia stare materace (8 poduszki) g K wymiany, biuro podróży, informaoyj- 

Ñ otrzymaja kałdy na żądanie gratis i franco. f acz ra zupełnie jak no>e. Drelichy na pokrycia ne, wynajma mieszkań, pośrednietwa 

Wysyłka tylko za poprzedniem nadeel. pieniędzy albo © a ad | Aeln echfer Balsam od 60 cnt. za metr, Nowe materace wło- | pracy, e zakopanincojiiosi sh i rekja- 

b i ; Ta śm hisha keien 6 si obłożone watą Dra Bischofa prze-|— my, ajencys dzienników, ubexpieczoń, 

spiekarza A. Thierry w Pregrala obok Rohitsch uetbruna. = ję OE JENA ek mfp JCIE Ew r jad 
Do nabycia w większych aptekach i drogusryach me- | KTHferry m Przeruła morskiej od 6.50, obłośone watę Dra fłoeuagnnn poleca swe usługi P. T. Gości. 


jest stan zdrowia każdego bydlęcia niepomyślny. 


Krowy dają mało mleka, lub niebieskie 1uleko bez tłuszczu, cierpią na 
brak apetytu, trawią źle i chorują. Cielęta i jałówki nie rozwijają sią prawi- 


dłowo i są słabe. Konia i Źrebki xołzują, kasclą i chorują na niestrawność 


Mierogacizna nie trzyma się, jak należy, i nie daje się tuczyć. 
Na tę biedę jest sposób!! 
Pisze się kartę koresp. 


do Mr. Tadeusza Paraskiewicza 


madw. apteka i fabryka leków w 


ni» ehorują. 


rują. 


nu do karmy. Świnie nie chorują 
opłacają sią sowicie. 


Puszka 60 hal. 


Mniej jak za 2 korony nie wysyła się. 15 
franko, 50 puszek za 22 korony. 100 pusse 


dnej wielkiej puszoe 5 koron. Cenniki wszelkich naszych wyrobów. 


Qutenstelin N. O. | zamawia: 
Dla krów również kós, cieląt Vac- 
oin który się dodaje do karmy, a po 
którym krówy nabierają apetytu, dają 
wiele m!eka i dobre, przyczem nigdy 


Keniem i śźrobkóm Equln do sio- 
ezki lub owsa, konia tracą zołzy iro- 
baki, dostają apetyt, trawią snakomi 
cie, dostają piękną sierść i nie cho- 


Mierogaciźnie Sullin. Dwa do 
trueeh tygodni prędzej jak zwykle u- 
tuczy się świnie, pray dodatku Bnuili- 


i 


puszek tychłe wysyłamy sa 9 koron 
k sa 40 koron franko. 5 kilogr. w je- 


Ostrzeżenie! Wszelkich tak uwanych prossków d'a bydła niechaj każdy 


hodowca w własnym swoim interesie nigdy 
wartościowe fałasorstwa mych, w całej Kuro 
które na pierwszych wystawach odznaczone zostały. 


inz 


nie używa, gdyś sę to tylko bəs- 
pie znanych, prawdziwych środków, 


— Wigo nigdy nie tłómaozyłeś się pan z te- 


wim 4 delikatesów 


poleca 
EHotel Francuski. 


Dywany, Portye 
ranki, Materyały me- 
| blowe 
w kołosalnym wyborze. 


Hg" NOWOŚCI SEZONU. "GEJ 
WW. A MHP 


, | 


Stład płócien Korczyśskich 


Lwów, Halicka 16. 
poleca ę 

kompletnie gotowe wyprawy šlu 
bno wraz z pościelą od złr. 200. 
Sprzedam korzystnie większy mają: 
tek, gleba najlepsza, pięknie zagospoda- 
rowany. lasy rębne OQzajkowski. Lwów, 

Panieńska 6. 


Śliczna willa s ogrodem = komfor- 
tom urządzona, na sprzedaż, Stacya iram- 
waju elektrycznegu' ul. Szymonowiczów 
7. «Boczna ul. 29 listopada). 

Osoba inteligentna obznajomiona 
wszechstronnie w gospodarstwem wieje 
skim poszukuje posady do samoistnego 
zarządu domem —- zaopiekuje się dzie- 


| 
Moje nuejdelikatniejsze wina Dalma- | 


émi „Posada“ restante Rzeszów, masla get a beczułkach od WY jozazia | 
mą - -|f 80 litrów uwyk pod gwaranoyą su- | 
Dia gimnazyalistek!  Internat,| rej oryginainości i wyśrsymało- ACH: n 


preygotuwaąnie do egzaminów wstępnych 
Bielska Ossolińskich 8. 

Bardzo ozdobne pluszowe narzu- 
tki (Lenfry) na stoły i wóski daiecinne, 
dawniej po kor. 2, 8:50, 6:50, 7 i 7:50 
teraz po kor. 1'30, 2:53, 4:80, 6, £-80 itd. 
x powodn likwidacyi poleca spółka tapi- 
cerów Lwów, Jagiellońska 8. 

Najtańsze źródło rewolwerów ibro- 
ni myśliwskiej. Pracownia russnikarska 


ści, mianowicie: 

Babenioo, stare białe, przeźroczyste, 
mocne 48 h, za litr. 

Balona, łagodne wino czerwone bar- 
dso delikatne i mocne 48h, za litr. 
Opollo-Bohiller, bardzo ulubione o- 
gnista 4 h. za litr, 

Podane ceny rozumieją się loko stacya 
kolejowa Fiume (Bjeka) za pobraniem. 
Beorki przyjmują według cen obliczo- 


W Krynicy 
1. ZNAMIROWSKIEGO 


Szadkowski & Kopczyński weji nych franco. Pray większym odbiorze „Pensyonat Warszawski“ 
Lwowie, pl, Bernardyński 1. 8. stosunkowy rabat. „Próbki (5 kg.) po- dawniej 
Niemki i Francuski poleca biuro Bo- ostża oznak e Sao wYDO NAJ „hydropatyczny'* 


jakości kosztują X. 8.— franko każdej 
poczty. Oanniki gratis i franko. 
Adres: Edmund Pauk, Flume. 
Tysięcy listów dsiękczynnych i usnań 
oo do sumienności firmy. 


w idealnem położeniu pierwszorzędny 

dom o 70 pokojach wedle wszolkich 

wymogów komfortu i hygieny urzą- 

dzonyob, kuchnia wzorowa. Czytelnia. 

werandy, ogród, sala i plac zabaw. 

Ceny umiarkowane. Prospakty na żą- 
danie wysyła opłatnie. 


Zarząd. 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, oficerów, nauosycioli, 
itd. Bamoistne kensorcya oszożądnościo- 
we-pożyczkowe Btowarsyszenia urzędni- 
ków udsielają pod jak najdogodmiejszymi 
warunkami takás na długoterminowe 
spłaty poáyosek osubistych. Adresy kon- 
sorcyj podaje bezpłatnie Zentralle 

tung des Beamten-Varelnes, 

Wien, I., Wipplingerstrasso 26. 


Bazar krajowy. 


"IFE "amofaią q04KM [| 


Bischofa od 10 sł. Dywany 
Kołdry od 8.50 zł, w każdej cenie — po-|dywaniki, chodniki jutowe, wełniane 
leca najtaniej spesyalna pracownia kol-|strgyżone i kokosowe, angory i kosy przed 
der i materaców Józefa Schustrałóżka narzuty na otomany, pledy do po- 
Lwów, Kopernika 5 dróży, kooyk., resztki chodników w ogro- 
mnym wyborze sprzedaje po najniższych 
cenach. Spółka tapicerów lwowskich wirutynowany 
* dącyi s powodu zwinięcia 
Lwów Jagiellońska B. 


-Mdministeacgi majątku 


ziemskiego poszukuje od Lipca hb. r. 
teoretycznie i prakty- 
handlajcznie wykształcony Agronom, pozo- 


Pierścionki 
Obrączki ślubne, szpiłki bukiatows, wsnel- 
kie wyroby złote i srebrme polecą 


Franciszek Kwaśniews) 


Piac Halicki 4. 
Prsyjmuje wszelkie obatalunki i reperacye. 


stający obecnie jedenaście lat na 
—- miejscu. Releguję pośrednictwo biur 


O00000 wywiadowczych. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuję pod: 
Paweł Seelenireund „Administrator“ poste restante Roz- 
(Nürnberg, Bawarya) 


wadów n, Sanem. 
Pa cana badong manara chaie: PTAKIYCZNE, patentowane nowości 


towych ogrsanem powietrzem najnowsze- i 
go tk: af) Pośrednictwo sprzedaży wo.|" kańdym postępowym čomu do coduion- 
nego użytku niesbędnie 


łów galicyjskich wprost bawarskim rze- ) 

śnikom. Import masła deaerowogo i se- potrzebna, równiet na 
rów. Na kaádo sapytanie słnży natychmiast prezenty odpowiednie, 
i po b. niz*ich conach 


odpowiedsią. Koreap. polska i ruska, 
J. F. Kleczeński, Lwów 


pierwsza w kraju agencya 
bandl. i hurtowny skład pa- 


dyńskiej Lwów, Rynek pasaź Andriolego. 


= 
= y 
Najnowsze modela 


z wolno bieżącemi kołami, 
jakoteż wszelkie przybory po najtańszych 


cenach poleca N j tentowanych „nowości galan- 
teryjnych. 
JAK 6 B KA HAN € a myszy po ne Ma zadanie prospekty 
odwroinie. 


Lwów, ul. Sykstuska 12. Trucizny na myszy polne|_ 
Właeny warstat reperacyjny. Zamówienia | Gałki lostorowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
__|Koskol trujący tylko myszy, nie szko 
dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Legitymacye 
staropolskiego szlachectwa 
nczoiwie przeprowadza, podania o 
godności dworsk.» przygotowuje, 
dokumsnty rodsiaa% odszukuje o: 
soba godna zaufania. 


u prowinocyi odwrotnie, 


Wspaniała i 
sypiatnia = drtema_jaworowago poni |Wowska fabr, chęmicz, „Tlen” 


turowana w stylu angielskim składająca {Pe 
sią n dwóch łóżek, 2 ssafki nocne s mar-|Przy zamó ierin należy dołączyć poswo- Adres: „5x Sz. N. 184“ 
murami, 2 szafy (jedna z lustrem belg. l-nie władzy politycz. poste rest. Kraków. 

sslif) 1 umywalnia z marmurem i lustrem ann... „0 WWE. i E S A RENEE” 


belg. cena sklepowa kor. 950 
Mapa Galicyi 


| Rowery 
„Styria-Puch* 


-ue z i t 


2 kołdry atłasowe jedwabne na 
wełnie 195/185 m. kor. 100 
8 prześcieradeł pod kełdry s naj- 


sifi kor. — anie o olorowana w forma- 
zamówienia | E mask |, Mor$tna SOWA ERA ER AOI 
` podnsski, w pie- ałkara: , 8.— 
o ee AU n yin USE Do nabycia wo wszystkich księgarniach 
? i . 18 ij 1 i EN [] D 3 9) 
7 załatwia Się s ie odezwie af Nakład Księgami Polskiej b. Połonieckiego we Lwowie 
- SPAM, d je lepszego szifonu s. 86 
POr PaE PE N odwrotnie. 8 possowek do jeśków | 3 10 
Pow Pa cipa nr ino: piano kę | 14). Bro S ah prr eo PRZYJA 
wr LwowiĘ. . SIROTE GONG: JR. 2 kapy na łóżka wełniane z a- 
A- p. : pary potne wotnianyoh Imo , ro IWON ICZ 
| r Zi CY I. a „Ti > 1 AaPnIBzy 1ęśn: a P 
| i i iki przed łół í owo-kąpielowy i klimatyczn 
Dependance Hote! Bristol l p. Teatr rozmaitości dak kj mad tolka A, s % zaidgą a ACRE iono y Gallcyl) y z 


P Występ najlepszych sił artystycznych. “© 
Codziennis SE nowe senzacyjne komedye. 


RAL OZ WA 


MORSZYŃ 


Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich. 


(Pod Stryjem) 


Zdroje wód: górskieb, solanki, borowina, hydrotherapie. Nowe piękne ła- | Wszystkie towary są najlepszej jakości i 


stacya kolei (8 gods, od Lwo 
wa) poczta i telegraf w miej- 
ROM. 


sienki, „arządzenie le"znicze najnowsze, wedociąg, domy mieszkalne bardzo wygo- 
dne, miejscowość drenami osnszona, Wspaniały park, rozległe lasy szpilkowe, 


piękna okolica 


„, Wskazania: choroby soros, trzewiów brzusznych, kobiece, diathezy, zoł- 
zy it p. Restauracye we własnym zarządzie. Sezon od 1 czorwce do 
80 września. Lekarz zakładowy (jak w roku zeszłym) Dr. Stanisław /Jasiń- 


Ski. Prospekty na kądanie. 


sedaktor odpowiedzialny Waoław Masłowski. 


Basom kor. 1-721 

Obecnie razem z powodu likwi- 
dacyi za kor. 1.300. 

Te same sypialnie dębowe lub orze- 
chowe z tańszą pościelą 

o 100 do 300 kor. taniej. 

| jadalnie, salony, mebelki luksusowe 

mośliwie najtaniej. 


Dg" Najsilniejsza Szozawa słono-jodowo- bromowa. "Gg 
dadawna stwierdzona jej skuteczność we wazystkich postaciach aołrów 


stkieh chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Lecsenie ortope- 
dyczne i masakowe. Inhalatorya systemu „Waldenburga* i systemu „Olara“. Ką- 
pisle w gorącem powiesrzu systema „Polana“ tudsież, sztuczne kąpiele gazowe. 


lian Staniszewski s Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 


końca września mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od takay na podstawie 
świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie. 
dajemy pełną gwarancyę osobistą, 


' Za Spółkę tapicerów iwowskich 
ul. Sagiellońska 3. 


Józef Schuster Kazimierz Toczyski 


lik widatorsy. 


Zakładowa, w której odprawia sią oodniennie Msza św. 


szelkich wyjaśnień udz'ela 
Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego 


| w Iwoniczu. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich 


Po odjedzie jej, Klotylda zbliżyła się do 


Cognac Hennesy, Martel, 


PPT R PA NY A A AZ TA W 


tatą: A r 
r” do IGLACYI 
ZATUNDAMENTI 


amy :, PRZEDSTAW RY ARPY Sz S 
NE ABK 


-czofaloa), w chorobach kości, jamy nosowej, ussu, skóry i w ogóle we wszy- ; 
Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszowski s6 Lwowa i Dr. Jw | 
W sszonie I-ym od 15 maja do 20 Oserwoa i w IlI-im od 20 sierpnia do , 


Urządzenie sakładn wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica i 


Zamówienia na mieszkania, wodą mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i . 


Dubois. 


Story i żaluzye 
do okien wszelkich systemów. 
Antomatyczne płócienne o2 kor. 2 za 1 m, 
[) Żalczye deszcaułkowe od kor. 1450 sa 


1 m.[] 
Cennik! illustrowane gratis. 


Wazsry wysyłam opłatnie, . -. 


Lwów, Hotel George'a. 


4 FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
Y inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA» 


4 ` LWÓW. UL. ŚW. MARCINA L 29. ` 


|| PŁYTY IZOLACYJNE | 
| 0O FUNDAMENTOW JE 
|| SMOŁA DESTYLOWANA |i 
alno DACHDW | ORZEWA E 


GRĄŹŻNE 


ie 


„EE TLEGASZ". 


L. Guttmann 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. 


Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie. 


= 


Jedna z największych w Karopie Parowa Pralnia | 


w Jarosłtawtu. ` 


Pracuje 14 maszyn — własne wodociągi. Pranie odbywa się 
bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści- 
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręcznie i na maszynach naj- 
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra- 
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra- 
ca na naszych maszynach, o połowę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarciu i kręceniu, a powodujące często 
pękanie bielizny. 

„  Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma- 
łych miastach są pożądani. 

„. W jesieni b. r. utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi- 
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materji. 


Taksa: 
Kossule miękkie 10 cent. sztywne 12 cnt., Kołnisrre pojedyńcze 8 cnt, 
Manszoty para 4 ont. Przody 6, 8 ont, Kamizelki 16 ont. Pościel: gładka: 
pcszewki 6 ct., jaśki à 4 ob., prześcieradła z łóżka 8 ob. — z kołdry 10 ct, 
Bielizna Ozdobiena zakładkami, falbanami albo baftem drożej. 
, Bielisnę numeruje się chemicznym stramentem. Panny na praktykę 
przyjmuje się za poprzednią umową, 


© LODOWNIE ;:: 4 
gwarant. 60°, oszczędnością lodu 


F. Wojciechowskiego 


Fabryka parowa 


we Lwowie, 


stemu amerykańskiego i t. p. 
Wielki sapas 
posadzek i parkietów 


x materyałów starannie wysussonych. 


a m Lana 


5 kor. i więcej zarobku dziennego 


Tewarsystwo domowych robót pończoe 
szkowych. Posznkujemy osób płci obojga do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. Pojedyńcza 
i szybka praca przez cały rok w domn. 
Wiadomości przygotewawosa sbytecane. Odległość 
niema wpływu, sprzedajemy róboty. 
Tow. domowych Tt "ra. 
THOS. H. WHITTICK I Sp. 
Praga, Petrske namesli 7 — 897. 


00000000900- 
| 
| 
| 
| 
| 


Do sprzedania. 
Mileczar nia > waszej: turbinowa znaczna ilość naczyń 
o miaka. 
MIGGCHENIA dO awe mae o ZA w 
15 krów wybranych, mlecznych krwi Shimenthal. 


10 par koni roboczych. 


Para juckerów. 
2 konie wierzchowe. 
| P owozik pół kryty Bzostalowski. 


Kareta. 
Zarząd dóbr Świtarzów 


poczta Sokal. 


Ji 
Z drukarni E. Winiarsę 


=- uszy 
Ram" 


50 cieląt byczki i jałówki niżej roku Bern Bimenthal. ze 


Braci Wczelak 


wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urządzenia biur, nowość! biura sy- 


